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L w ó w  d. 4. stycznia.
(Sprawa komitatów w Węgrzech. — Sprawa klasztor­

na w sejmie pruskiem. — Noworoczne przemowy Napole­
ona III,, nowy gabinet i armia francuzka).

W Węgrzech pracują obecnie nad zmianą w 
prerogatywach autonomii komitatów. Przed ro­
kiem 1848 komitaty miały w pewnych razach wię­
kszą władzę niż sejm wraz z koroną. Ustawa naj- 
łegalniejsza mogła dopiero wtedy hyc wykonaną, 
jeżeli komitat ją przyjął- W czasach, kiedy koro­
na jeśli nie wprost, to pośrednio gwałciła prawa 
Węgier, władza komitatów bywała jedyną tarczą 
wolności krajowej. Atoli od czasu zdemokratyzo­
wania organizacji Węgier, dalej od r. 1848 i 1849 
i następnych lat, stawała się niedorzecznością, za­
porą postępu i rozwoju, i bywała ograniczaną. 
Dzisiaj projekt ustawy o reorganizacji sądownictwa, 
k^ory dąży do obalenia komitatowego sądownictwa 
wybieralnego, ma być uzupełniony dalszym proje­
ktem, który i wzmiankowaną powyżej prerogatywę 
komitatów, sprzeciwiania się wykonaniu ustaw, 
które zdaniem komitatu są niebezpieczne, a zwaną 
prawem reprezentacji, zniósłby jeśli nie zupełnie, 
to przynajmniej do rozmiarów, prawie zupełnie 
nieszkodliwych. Komitat według tego projektu 
miałby jeszcze nadal prawo jednorazowej repre­
zentacji do miniśterjmii, lecz gdyby drugi raz 
sprzeciwił się wykonaniu rozporządzenia rządowe­
go, byłby wysłany komisarz królewski, któryby ta ­
kowe faktycznie wprowadził w wykonanie. Przeciw 
temu oponują komitaty, korzysta z tego oporu o- 
pozycja sejmowa, ale zdaje się, że ostatecznie pro- 
jekta oba się utrzymają, inaczej bowiem sądownic­
two węgierskie się nie dźwignie, i władza wyko­
nawcza byłaby na każdym troku paraliżowaną! Już 
dzisiaj nadużycia korony i rządu z krzywdą' dla 
praw kraju i obywateli, są niemożliwe. Co najwię­
cej, chodziłoby o ustanowienie trybunału, któryby 
rozstrzygał, czy ministerjum słusznie odrzuciło re­
prezentację lub nie,_ i o to : czy trybunałem tym 
dra być sejm, czy jaki trybunał osobny.
. '  Komisja petycyjna sejmu pruskiego skoficzyła 
jnź swoje sprawozdanie w tw estji klasztornej. We­
dług sprawozdania, rząd nie będzie mógł przeo­
czę, że celem statutowym zakonu jezuitów, pod 
jakietnikolwiek ukrywałyby się nazwami, jest wal- 
*a ż kościołem protestanckim i wiarą protestanc­
ką, i źe w ogóle katolickie Zgromadzenia duchowne 
djżą do takiego rodzaju Wpływania na życic zewnę­
trzne, który legislację wszystkich czasów zmuszał do 
kasowania" ich albo ograniczania; że zatem zgro- 
madzenia duchowne stoją nie na gruncie zasadni­
czo pozwolonych, ale zasadniczo zakazanych stowa­

rzyszeń, i tylko o tyle nie podpadają pod ustawy 
zakazujące, o ile istnieją jako uznane, inkorporo- 
wane klasztory na podstawie ustaw (powszechnego 
prawa); że nareszcie wypowiedziana przez rząd za­
sada (jako nie wolno zakazywać korporacyj do na­
uki i obsługi chorych, które nie żądają praw in­
stytutów publicznych) prowadziłaby ostatecznie do 
nieograniczonej, nieuregulowanej niczera działalno­
ści i rozszerzania się zakonów w państwie Pru­
skiem, podczas gdy legislacja wszystkich państw 
europejskich uznaje konieczną potrzebę pewnego o- 
graniczania zakonów, a mianowicie w Prusach, 
gdzie wyznauia katolickie i protestanckie są ró­
wnouprawnione, ograniczenia te szczególną miały 
wagę.

Przemowy noworoczne Napoleona III. od r. 
1859 traciły coraz więcej na ważności; i tegoro­
czne są zupełnie bezbarwne. Frazes o rozszerzaniu 
abuegacji cbrześciańskiej jest w streszczeniu tele- 
graficznem zupełnie niezrozumiały. Jak daleko się­
gać ma ta abuegacja ? Daleko ważniejszą jest no­
minacja nowego gabinetu. Skład jego jest daleko 
wybitniejszy na korzyść parlamentaryzmu, jak li­
sta, przed czterema dniami zapowiedziana. Listo- 
wue wiadomości z Paryża sięgają d. 30. z. m., a 
według nich cesarz stawiał Ołlivierowi za waru­
nek, ażeby pp. Buffet i Daru nie należeli równo­
cześnie do gabinetu, podczas gdy obaj oni związali 
się byli solidarnie, między sobą. Szło mu wido­
cznie o odrzucenie pana Daru, który żąda pozwo­
lenia powrotu do kraju członkom rodziny Orlea­
nów. Z drugiej strony pp. Buffet, Daru, Segriś 
i Talbouet, którzy wszyscy dziś należą do gabine­
tu, jeszcze d. 30. z. m. zdawało się, że umówili 
się nie wstępować do gabinetu, w którymby był 
Ollhier. Zkąd nagle we dwa dni zmieniło się u- 
sposobienie tych panów dla 011iviera jak i uspo­
sobienie cesarza dla nieb, jeszcze nie wiemy. Ale 
z nimi ma Ollifier, i cesarz, jako prezydent gabi­
netu, większość w Ciele prawodawczein za sobą, bo 
całe prawe centrum należy do nieb, t. j. 129 de­
putowanych, i prawica, która liczy 83 głosów i idzie 
tam, gdzie cesarz każe. Rzecz ciekawa, że Magne, mi­
nister finansów, musiał ustąpić. Wolność, parla­
mentaryzm zostały zatem w istocie we Francji 
przez rząd iuaugurowane. Program prawego cen­
trum różni się od programów centrum lewego i 
lewicy tylko punktami, których spełnienie może 
być bezpiecznie pozostawione dalszemu naturalnemu 
‘rozwojowi rzeczy.

W  wojsku "francuzkiem szerzy się w samej 
rzeczy propaganda liberalna ; coraz mniej staje się 
ono obcem dążnościom inteligencji narodu. Zawsze

też wojsko uważało siebie uie za sługę monarchy, 
ale zbrojną siłę narodu. W armii powyższej sze­
rzy się agitacja robotników, związanych z nią wę­
złami pochodzenia i pokrewieństwa, mimo, że w 
armii francuzkiej w ogóle pułki nie są tworzone z 
mieszkańców pewnych dawnych okolic.

Z soboru.
Rzym pracuje usilnie nad odnowieniem da­

wnych form, a mimo zakazu nieogłaszania tego, co 
się dzieje w łonie soboru, nie jedni tylko jezuici 
podają wiadomości o pracach, z natchnienia Ducha 
św. płynących. A z tych wiadomości okazuje się, 
że duch wieku czyni wszędzie jednakowo silne 
wyłomy, i nawet w grouie Ojców kościoła jedności 
niema.

Dupamoup i innni francuscy arcypasterze pra­
gnęli, ażeby rozprawy toczyły się wspólnie, lecz 
ażeby głosowano wedle narodowości. Sposób to je­
dyny i słuszny. Bo czyż nasz naród dlatego, że ma 
mniej arcybiskupów i biskupów na soborze (dlate­
go, źe arcypasterzy powywożono na Sybir), ma mieć 
mniej ważny wpływ na sprawy kościoła od Wło­
chów, mających dziesięćkroć więcej na soborze przed­
stawicieli? Jednakże zdanie podobne nie przewa­
żyło i omal nie było przyczyną porzucenia soboru 
przez Dupanloupa, Bonnechose i innych francuskich 
dygnitarzy. Dopiero wdanie się arcybiskupa Darboy 
złagodziło tę sprawę tak, że pozostali. Lecz w sa-r 
mym soborze wytwarza się silna partja, którąby 
wobec jezuitów i ciemnoty średniowiecznej, należało 
nazwać opozycja katolicką. Do niej należy od 150 
do 200 ojców kościoła różnych narodowości, i ci 
zanadto jasno wypowiadają zdania, przeciwne władzy 
świeckiej i nieomylności papieża. W imię rozumu 
i ducha czasu, w imię postępu i cywilizacji rekla­
mują oui przeciwko powrotowi do zbutwiałej pleśni 
średniowiecznej, ale zdaje się napróżno. Jezuityzm 
głosi wprost, że nieomylność stolicy apostolskiej 
jest początkiem i końcem społeczeństwa a dzisiej­
sza filozofia, moralność niepodległa, tj. rozwijająca 
się bez teokratycznego wdawania ■ się, to czj sto he­
rezje i godne wyniszczenia całkowitego. *)

*) Sam papież mówił arcybisk. Schwarcenbergowi, że on 
sam wierzy w swą nieomylność i wie zatem, że Ducli św. 
natchnie sobór cały do uznania tego dogmatu. Chrystus Bóg 
modlił się do Ojca o odwrócenie kielicha goryczy, zatem 
nie byl pewny siebie, — a korny sługa sług jego maż być 
nieomylnym i wyższym?...

Jasna rzecz, że wobec takiego położenia musi 
się rodzić niechęć śród postępowych biskupów, któ­
rzy żadną miarą nie przystaną na jezuickie propo­
zycje.

Cóż stanie się w razie, jeśli 200 ojców kościo­
ła, mających wpływ stanowczy w swych krajach, 
nie zechcą uledz i wyłonią nowąszyzmę? Tembar- 
dziej podobne przypnszczenie możebne, że na czele 
opozycji stoją najznakomitsze osoby galikańskiego 
kościoła, arcybiskupi Paryża i Orleanu, biskup 
z Grenoble, z Cahors. Falanga francuzka dotąd może 
jeszcze nie zorganizowała się należycie, a za­
graża nieomylności papieża.

Duchowni ojcowie każdego narodu, oprócz na­
szych, zbierają się osobno na prywatne narady. 
Włoscy, hiszpańscy, niemieccy, wschodni itd. obra­
dują nad wnioskami, które mają podać. Francuzi 
tylko od wyjazdu kardynała Matbieu nie zbierali 
się. Jednakże mimo starań Antonńftlego, któryby 
chciał rozbić wpływy francuzkie, od fciifca doi gro­
madzą się oni u kardynała Bonnechose, i jaki duoh 
panuje w tej grupie, dość powiedzieć, że do rozpa­
trzenia sprawy klasztorów, mając Wybrać komisją 
na 75 obecnych francuzkicb prałatów, otrzymali 
głosów : 44 biskup Strasburga, 41 arcybiskup Ren- 
nes, 39 Diskup z Grenoble, 57 arcybiskup Paryża, a 
biskup orleański, mimo całej niechęci stronnictwa 
ultramontańskiego, i mimo osławienia go, otrzymał 
55 głośów!

To wszystko dowodzi, że ani stronnicy ślepi 
utrzymania władzy świeckiej papieża nie mają 
zbyt silnych pleców śród Francuzów, ani też libe­
ralne zasady mimo intryg Antonellego i Yeuillota 
nie są wstanie rozbić ich galikańskieb teoryj. Głó­
wną podporą Dupanloupa jest biskup Grirnar- 
dias z Cahors.

Strounictwo postępowych Francuzów zaczęło 
wydawać nowy dziennik, Echo du Vatican , pod kie­
rownictwem Rouquett’a. Rozumie s ię , że podobne 
przedsięwzięcie wcale nie na rękę ultrasom, zawcza­
su potępiającym jego dążności galikańskie.

Jeżeli zatem Rzym nie zechce wprowadzić no­
wej sebyzmy przez odłączenie Francuzów, a za ni­
mi innych narodów, będzie musiał albo zaniechać 
drażliwej sprawy nieomylności i pozostawić ją do 
lepszych czasów, albo rozpuścić ojców soboru .do, 
domów własnych i pozostawić sprawy kościoła jak 
one stały dotąd, bez zmian.

Dotąd nie pomagają ani groźby, ani obietnice 
godności kościelnych w odwracaniu ludzi ód ich' 
przekonań.

Lecz może się zdarzyć, że lewica soborowa po­
łączywszy się ze środkiem, niby na wpół postępo-

Kronika wiedeńska.
(Aoc św. Sylwestra. Sw ięla Bożego narodzenia 

’« Wiedniu. W ilja „ S iły “ i „ Ogniska. “ Kronika  
ipuetna. „ Kunstverein. “ Polskie obroży na v:ysta- 
ne 9rVdniowej tamże." wKunsllerhaut. “ W ystaw a  
brązu Matejki. Utwór p . M axa : _ Męczeństwo św.
ula."

w e-^  Wiedeńczyków jest skon każdego roku 
>łą .uroczystością- W chwili gdy to pisze, odby- 
a S1§ właśnie takie huczne requiescat roku pań- 
£iego 1869 w „salach kwiatów“ u Schwenaera, 
obła i Sperla, w sali Zofii i Diauy, w Orfeum, 
jjalhalli itd. — jednem słowem wszędzie, 
^ le J0st pjwo pód ręką, bez którego przecież nie- 
odobua obejść się żadnemu prawemu Wiedeńczy- 
owi w tak uroczystej chwili. Piją więc starzy i 
iłodzi, panowje, panie i panny, (które między na- 
li mówiąc, w takich razach nieźle tu dotrzymują 
lacu) na p0]jybel staremu rokowi, chrzcząc też 
mmniej sowitemi strugami miłego napoju rodzący 
•? rok nowy.

P rzed  tr z y s tu  sześćdziesięciu i p ięciu duiam i 
jw nie huczuie b rzm ia ły  bu telkow e s t rz a ły  na  cześć 
arodzin m inionego roku . I  o n im  też " te n  i ów 
oodziewał g j^  £0 lepiej m u dopisze niż p ierw szy , 
rug i i dz iesią ty  poprzednik  jego  —  posypały  się 
rczenia, za życzeniam i posunęły  m a jak i m arzeń  i 
łdziei, gdy dziś pokazuje się, że i te n  ro k  ani o 
lo s lepszy an i nie gorszy od innych . W ięc  bez 
ilu  żegnam y go w esołą s t y p ą , zabarw iając  raa- 
lem a 0 roku  uow yin  uow em i nadzie jam i, —  aby 
a św . S y lw estra  r. 1870 m ieć znow u sposobność 
zucic je  w g r ;5h zapom nienia a up leść sobie nowy 
fanek —  2 j św ieżych kw iatów , jeże li notabene 
rzypuścim y , że w szyscy, k tó rzy  m arzą w noc św.
ylwestra, marzą o kwiatach. Podobnoś tak nie 
>st.—

Ale dam pokój temn, bo czuję, że i mnie za- 
zyna opanonywać chętka filozofowania, co w uoc 
w. Sylwestra przytrafia się nawet i niefilozofom. 
iażdemu nasuwają się dziś mimo woli na m yślto  
idości 1 cierpienia, które w tym roku wstrząsnę- 
f milionami serc -— a przeminęły bez siadu, ka- 
dy liczy mogiły, które urosły, nadzieje, które roz­
dały się 1 Wytężenia bezowocne, jak również zdo- 
ycze moralne i materjalne swoje, swojej rodziny, 
arodu lub ludzkości — jeżejf oaa kogo obchodzi. 
Wprawdzie nie zła to rzecL taki rachunek, ale 
ja kronikarza mizernego, którego rzemiosłem jest 
ouić za efemerydami nowinek codziennych, może 
1  wysokie to progi- Mamy j uż zresztą rachmi- 
fcrzów — zapłacisz bracie _ z dziesięć guldenów, a 
ędziesz miał zadrukowanej , ,Racbunkami“ bibuły
ość... . .

Przejdę więc do remmiscencyj niedalekiej prze- 
zjości — do wspominki o świętach. Nie będę roz­

pisywał się o uciesze dzieci, którym na ofiarę go­
rzały na Christbaum  w dzień wilii miliony świe­
czek, nie będę rozwodził się nad utrapieniem oj­
ców i mężów, jakieby powymyślać dla żon i dzie­
ci podarunki, aby były zadowolone, (co mianowicie 
co do żon ma być trudnością nie lada, jak zape­
wniają ci, co tego doświadczają) ani toż nie będę 
psuł wiele papieru na opisy koncertów, jakie odby­
wają się tu w święta we wszystkich znaczniejszych 
kościołach. Krótko tylko pozwolę sobie nadmienić, 
że najwięcej miłośników muzyki zgromadziło się u 
Dominikanów gdzie w drugi dzień świąt śpiewało 
Towarzystwo muzyczne, i u Minorytów, aby słyszeć 
prawdziwie wspaniały głos hrabiny Taaffe (z domu 
br. Csaky).

Bawiący tu we Wiedniu Polacy zgromadzili 
się w rozmaitych punktach, aby wspólnie obcho­
dzić wilję. Polskie Towarzystwo akademickie „Ogni­
sko" było na wilii w gościnie u Stowarzyszenia 
dla wzajemnego kształcenia się robotników pol­
skich „Siła.“ Około 70 osób rozmaitego wieku, 
wiary, wyznania i zatrudnienia zgromadziło się, 
aby w braterskiem kole święcić ten wieczór tak, 
jak nakazuje miły i rzewny obyczaj narodowy.
Prezydował zastępca przewodniczącego w „Sile,"
Rozmaite wznoszono toasta. Najprzód pito na cześć 
idei polskiej rodziny, więc zdrowie „sióstr naszych, 
matek, kochanek;" hr. Badeni wzniósł potem to­
ast na cześć braterstwa „Siły" z „Ogniskiem," je­
den z członków „Siły" odczytał toast dla „Ogni­
ska" tak pięknie napisany, że przyjęto go z entu­
zjazmem, i tak szły zdrowia koleją aż d^ północy. 
Szczęściem, że panuje tu tak w „Sile" jak i w 
„Ognisku" chwalebny zwyczaj pić zdrowia próżne- 
mi szklankami (ale „pełnem sercem," jak dodają 
zwykle mówcy dla ekskuzy) bo inaczej byłby był
prawdziwy kłopot, jak zaplątać się do domu po 
serdecznej uczcie. Po toastach ogólnej treści, z 
największym zapałem wznoszono zdrowia pp. Gold­
mana i Dziedzińskiego. Pierwszy z nich, równie 
zasłużony około dobra „Siły" jak i „Ogniska" u 
wszystkich doznaje tu najserdeczniejszej sympatji, 
drugi zaś, nazywany „ojcem Siły" z uszczerbkiem 
własnych interesów pracował nad tern przez pół­
tora roku, aby przecież ściągnąć rozsiana, po fa­
brykach i warstatacb wiedeńskich polską młodzież 
robotniczą w jakieś łączne koło, w którem pielę- 
gnowanoby w jej sercach polskie uczucie, ażeby nie 
więdło na obezyżnie.

O północy huknęliśmy sobie; W  ztobie leży, Je­
szcze Eolska nie zginęła, jeszcze parę piosnek i po­
szliśmy do domu.

Karnawał rozpoczyna się tu już jutro, nie na 
Trzech Króli. Kilkołokćiowe plakaty zapowiadają 
ludowi wiedeńskiemu na jutro w piwiarni Schwen- 
dera uroczysty wjazd des P rinzen-C am eval — ze 
wszystkich „prynców" niezawodnie najpopularniej­
szego — od jutra też zaczynają odbywać się re­

gularnie reduty i bale. Najwięcej ożywienia zapo­
wiadają bałe: Towarzystwa muzycznego, techników, 
ochotników jednorocznych (pod protektoratem ar- 
cyksięcia Albrechta) wielki bal mieszczański, To­
warzystwa dziennikarzy „Concordia" i inne. Redu­
ty mają odbywać się także w nowym gmachu 0 - 
pery. Spodziewają się, że wspaniałość ich zaćmi 
wszystko, co dotychczas widziano w tym rodzaju. 
W  salach redutowych odbędzie się także kilka a- 
rystokratycznycb pikników.

Mój Boże, ileż to dyplomatycznych przymó- 
wek i spojrzeń, a wreszcie całusów i pieszczot wy- 
szafuje się przez ten czas, adresowanych do kie­
szeń ojców i mężów. Ile westchnień żałobliwycb 
uleci przed wystawami towarów modnych, ile mi­
sternych planów finansowych ukują młodzi a nato- 
rowie walców Straussowskich, którym pani fortuna 
niedopisała co do tak marnej zresztą rzeczy jak 
pieniądze, bez których jednak niestety wszystkie 
czary karnawału są niedostępnemi ?

Ale widzę, że zanadto zagalopowałem się w 
zapustnych rozpamiętywaniach. Niech tam sobie 
panie suszą głowy nad kwestją toalet balowych, 
żonaci i nieżonaci panowie niechaj’ zdrowi turbują 
się o pieniądze na ten czas krytyczny, a my 
przejdźmy nad tern wszystkiem do porządku dzien­
nego, bo o czemże zresztą- będziemy mówili wtedy, 
gdy karnawał będzie w pełnym rozkwicie, jeżeli 
już teraz, u jego progu, tyle nim będziemy zajmy- 
wali się, jak gdyby oprócz niego nic już na świę­
cie uwagi godnego nie działo się ?

Oto n. p. czyż nie warto wspomnieć o wiel­
kiej uroczystości muzykalnej, jaką tu przygotowu­
ją na przysżły miesiąc w nowej operze nadwornej? 
Około d. 15. lutego ma być odegrany utwór m i- 
naehijskiego mistrza „muzyki przyszłości" Wagne­
ra p. t. Meistersanyer. Ciekawe pytanie, jak to przyj­
mą wiedeńscy zwolennicy klasycznej muzyki. Czy­
tałem gdzieś bowiem, że w Paryżu wzięli się wa- 
gnerzyści z klasykami na jakimś mięszanym kon­
cercie, na którym grano naprzemian utwory oba 
szkół, w literalnem znaczeniu tego wyrazu za łby. 
Mam nadzieję, że Wiedeńczycy tak gorąco rzeczy 
brać nie będą.

Grudniową wystawę miesięczną w Kunsteereinie 
zamknięto wczoraj, aby porozwieszać na styczeń 0 - 
brazy z cesarskich galeryj w Paryżu. Cesarz Na­
poleon był tyle uprzejmym, że pozwolił przewieźć 
najznakomitsze obrazy z Luwru i Wersalu do Wie­
dnia, dla wystawienia ich w salach Kunstver«in u . Z 
przyjemnością przychodzi mi zapisać, że jedno z 
najznakomitszych miejsc na wystawie grudniowej, 
zajmywał obraz historyczny polskiego pendzla, 
mianowicie azieio p. Antoniego Kozakiewicza. Treść 
obrazu stanowi chwila, gdy Moskale otaczają cha­
tę, gdzie schronił się ranny pułkownik konfedera­
cji Barskiej, Sawa. Żywość akcji, jaka cechnje ca­
łą kompozycję, zręczne ugrupowanie figur, jak ró­

wnież wyrazistość rysunku obok subtelnej harmo­
nii w rozkładzie światła, zapewniają temu obrazo­
wi wysoką wartość artystyczną. Na chlubną za­
sługuje wzmiankę także rodzajowy obraz średniej 
wielkości pana Leopolda Loflera, p. t. Przed egza­
minem. Przedstawia on światłodawcę wiejskiego, 
przyjemnie zadumanego nad pełnym koszem „ku- 
banów", w postaci butelek z winem, pakiecików 
rozmaitych, gęsi, kur, i t. p. drobnostek. Przez 0 - 
kno widać mamunię, powracającą z dyplomatycznej 
wyprawy do pana profesora w interesie promocji 
dla swego jedynaka. Pan Kozakiewicz wystawił 
także rodzajowy obraz: Cyganie, oprócz tego zaś 
znajdywały się na wystawie grudniowej tylko dwa 
utwory naszych malarzy : maleńki obrazek Kossa­
ka Juliusza , przedstawiający dwa konie kozackie 
pobieżnie, ale z właściwem temu artyście mistrzow- 
stwem w tym rodzaju malowany utwór i Streitta 
Franciszka portret mężczyzny w polskim kostiu­
mie w naturalnej wielkości.

Z obcych wymienię tylko p. Belę Grossa, 
którego kilKa głów kobiecych, znajdujących się na 
wystawie, świadczą o doskonalem wykształceniu 
technioznem i silnie rozwimętem uczuciu artysty- 
cznem tego malarza. Znać, że głębiej on patrzy, 
niż na harmonię zewnętrznych kształtów czło­
wieka.

Przejdźmy teraz do pałacu sztuk pięknych 
( Kunstlerhaus). Tam w osobnej sali, w doskonałem 
oświetleniu (z góry), wystawiony jest obraz Ma­
tejki, z którego tyle chwały spłynęło na cały nasz 
naród. Prawdziwą rozkosz sprawiało mi być świad­
kiem uwielbienia, z jakim Niemcy wpatrywali się 
w ten utwór polskiego geniuszu. Teraz ma być 
podobnoś U n ja  wystawioną w Pradze.

Na wystawie ogólnej znajduje się obrazek p. 
Mirecbiego z Krakowa „Msza święta" — dość sla­
by utwór, i grupa, przedstawiająca włościanina, 
wyprowadzającego króla Kazimierza Mnicha z ciż­
by bojowej, dzieło rzeźbiarza z Krakowa, p. Anto­
niego Kurzawy. Wystawa jest zresztą dość boga­
ta w dobre okazy. Wspomnę mianowicie Pichlera 
z Monachium: „Mojżesza na\ stoku góry Synai" w 
chwili, gdy ujrzał lud swój, oddający cześć złote­
mu cieicowi. Mojżesz jest więcej niż naturalnej 
wielkości z piorunnym wyrazem wspaniałego obli­
cza. Byłby to genialny utwór, gdyby można go 
uważać za własność duchową p. Pichlera. Ale ten 
Mojżesz, to kopia malowana znanego arcydzieła Mi­
chała Anioła. Jest kilka ładnych widoków, parę 
obrazów rodzajowych i dobrych portretów, z po­
między których akwarelą malowany portret dwóch 
sióstr. Gobla z Wiednia|,(, odznaczający ńię głębiej 
pomyślanem pojęciem i układem

Najsilniejsze wrażenie sprawia jednak dzieło- 
p Gabriela Maksa z Monachium, zatytułowane: 
Chrześciańska męczennica. 'Na wzgórku wznosi się 
krzyż, a na nim rozpięte dziewczę młode. -Drobne
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wym, odniesie zwycięztwo nad ieauiUnfi. popiera­
nymi przez zacofańców hiszpańskich ?—V/ tedy nic in­
nego nie pozostałoby ^ak odwołać z sobdfu Ducha 
świętego, czyli co na jedno wychodzi wedle bulli 
papiezkiej, papież cofnąłby się od dalszego udziału 
i zamknął posiedzenia soboru, *)

Korespondencje Gazety Narodowej.
P aryż d. 30. grudnia.

(.4/. H/.) Wszak Polaków wielu jest we Francji ? 
Obchodzenie się z nimi może poniekąd służyć za wska­
zówkę usposobienia ste r rządowych, i barom etr u- 
czuć narodu. To pewno, że ilekroć rząd francuzki 
zamierzał zawrzeć jakiekolwiek przymibrze z Moskwą, 
zawsze następował szereg prześladowań wychodźców 
czy to było za restauracji, cesarstwa lub rewolucji. 
I ile razy lud podnosił się na siłach, tyle kroć wybu­
chał współczuciem ku uciśnionym, chociaż to współ­
czucie nie wychodziło po za rozmiary pięknych słówek.

Oto w Bappelu  znajduję: „Prześladowanie prze­
śladowanych je s t na porządku dziennym w c«sarskiej 
f  rancji. Liberie de H erault podaje nam, że były ro­
bione rewizje w mieszkaniach wielkiej liczby Polaków, 
mieszkających w Montpellier. Nawet dwóch Polaków 
uwieziono. Po tern La Tour de Auvergne może być 
wysłany do Petersburga, a tam  debrze będzie przyję­
tym " i dodaje Barbieu* Albert, że ,,w świecie w ład­
ców i ministrów, drobne prześladowania ustalają przy­
jaźń " .

Rzeczywiście, rzad absolutny, tracący powagę, 
chciał zawrzeć przym ierze, lub zbliżyć się do Moskwy. 
Fleury po powrocie działał w tym  duchu i, oto równo­
cześnie widzę dwa prądy, dotąd od niejakiegoś czasu 
nieznane. W  Birłewych Wiedomostiacn  i innych wy­
stępu ,ą z przedłożeniem niejakich ustępstw  dla sześcio- 
milionowegu narodu polskiego, jakby przygotowując o- 
piniy do czasowego zwolnienia w sześcioletnich głupich 
rządach dowolności, a we Francji, dla dogodzenia Mo­
skalom, poczyna się prześladowauie Polaków na więk­
szą skalę.

Pozór był wcale nie zły. Po upadku naszego po­
w stania z r. 1863 niektórzy em igranci zapomniawszy, 
że sprawa narodu nie popiera aię banknotami tałszy- 
wemi, puszczanemi wśród cudzoziemców; że okradanie 
cudzoziemców nie jest zachwianiem kredytu moskiew­
skiego, zarówno też jak i obdzielanie chłopów fałszy­
wą monetą, 3łowem, że niektórzy księża i członkowie 
r2ądu pogrobowego maczali ręce w tej sprawie.

• ,*() Stronnicy liberalnych biskupów rozdrażnieni ogło­
szeniem regulaminu soborowego. Wedle tego regulaminu 
biskupi i ojcowie kościoła pozbawieni są wolności, jaka słu ­
żyła im kiedyś na soborach w zabieraniu głosów. Dziś
muszą katoliccy biskupi podawać „pokorne prośby" o pozwo­
lenie wypowirdzenia swych przokonań, a prośby te „mają 
być z szacunkiem podawane Ojcu św.“ Niedość na tern, 
wszystko co ma pójść pod rozprawy, musi być podane na 
piśmie i uledz przejrzeniu osobnej kongregacji, złożonej z 
kardynałów i Ojców soDoru, „którzy będą przez' n»s (papie­
ża) mianowani*. A takimi zamianował papież znanych 
wsteczników : Antonellego, Rauechera, twórcę konkordatu z 
r 1865, Manning’a, dziś nawróconego i zajadłego nltra- 
montanina, Descnampe, jezuitę biskupa Malines, zawdzię­
czającego sWę godność jezuickim intrygom. Widocznie więc, 
że ta  komiija nie przepuści żadnej wolniejszej myśli i ża­
dnego postępowego wniosku. Jezuityzu. więc wzmaga się 
przy dworze rzymeKim, a za to we Francji w dziennikach 
powszechne oburzenie ostro wypowiadane.

rączęta pokurczona konwnlsyjnie w skutek ran bo- 
leśajoh od gwoździ, bogatych zwojów włosów użyła 
katowska ręka także do powiększenia męczarni bo- 
naterki, wbijając je klinem w drzewu krzyża, tak, 
że ciężar ciała zwisa zupełnie prawie na włosach. 
Nogi przewiązane sznurem do krzyża; całą postać 
okrywa w prześlicznych draperjach, opływająca bia­
ła szata. U stóp krzyża siedzi młodzieniec, z wy­
razem /.grozy, zmienionej w nieme u wielbienie, wpa­
trujący się w oblicze śwmtej. W reku trzyma on 
wieniec, którym chciał uwieńczyć jej skronie — 
ale nie dla niej już ziemskie kwiaty. Na jdj bladej 
twarzy, oblanej chłodem śmierci, zakamieniał wy­
raz idealnego zachwytu, który dozwolił jej zatonąć 
myślą w zagrobowej rozkoszy, gdy życie jej ula­
tywało w okrutnej męczarni. Ból fazycznj ściągnął 
aonwuisyjnie jej usta. tak, że zastygły otwarte. 
Ale to nie zmieniło anielskiej piękności jej rysów, 
lecz potęguje jeszcse wrażenie męczeńskiej grozy. 
C'ały utwór cudownie oświetlony jest; złotawem 
światłem zarania.

Zaprawdę, że taki obraz w epoce, kiedy arty­
ści wvsilają się, aby z fotograficzną wiernością ma­
lować ponajwiększej części tylko trywialne sceny z 
codziennego życia, powszednie twarze, wreszcie ko­
nia, psy, kwiaty i pietruszkę nawet, w epoce, w 
której malarstwo historyczne i religijne, które to 
dz lały oprócz mechanicznego wykształcenia , naj­
więcej wymagają siły twórczej artysty, tak nieli­
czny ma zastęp kapłanów, w takich mówię cza­
sach, obraz pana Maksa, który wyże opisać usiło­
wałam, prawdziwą jest rozkoszą dla umysłu, spra­
gnionego podni o&lejszych wrażeń,

Widdeń d. 31. grudnia 1869. M.

Miscelanea.
9.

P ogadanka przy wbiedzie Anauania i 
Boi dolania.

A. No i cóż ty na to Bordolasiu ?
B. Na co ?
A. Na to że ten pasztet jakiś nie świeży. — 

Z czem tv lubisz dzika, z chrzanem czy z powi­
dłami ?...

B. Póki życia z chrzanem; z powidłami to po 
n.emidcku.

A. Nio wiedziałem żeś takim patrjotą.. .jak ci 
tam idzie Nowy rok?

U. Daj mi spokój z Nowym rokiem ! To naj­
gorsza pora: trzyma;, tylko rękę w kieszeni i płać 
na wszystkie strony; kolęda służącemu, krawcowi, 
szewców,, stróżowi, dzieciom kupuj zabawki.

A. Przecież jesteś kawalerem?
li. Cudzym dzieciom.
A, Aha1

Trzeba jednak wyznać, że jedna lub dwie osoby 
zacne, zamieszane do sprawy brudnej, dały tylko sank­
cję oszustom różnego rodzaju do uchodzenia za patrjo - 
tów. I  wychodźtwo nasze, potępiając brud, nie chcia­
ło wystąpić jawB'9 wobec Dzienników Warszawskich. 
Moskale zawsze pisali, że F rancja  pomaga fałszerstw u 
rubli. To też rzad, dziś m ając niechęć do niektórych 
rodaków naszych, używa pozoru tego do napadu na ich 
domy i rewidowania. Stosunki z francuzlcimi radyka­
listam i tego i owego, dały tern większy pocliop do 
szukania w papierach, czego napewno, jak  sami wie­
dzieli zawczasu, znaleźć było niepodobna.

Szereg owych prześladowań emigrantów rząd za­
czął nie od Polaków lecz od Hiszpanów. Republikanie: 
jak  poseł Salvocbea, dziennikarz Celso, barcelouczyk 
Moros, Andaluzyjczyk Carasco Diego i rep rezen tan t 
ludu w Madrycie Paul y ADgulo zostali wypędzeni z 
F rancji, lub wzbroniony im przyjazd na przyszłość. 
Angulo był wypędzony za. występowania na zgrom a­
dzeniach publicznych. Oburzona opinia upomniała się 
za nimi, dzienniki radykalne zbierają składki na c u ­
dzoziemców, wywożonych za granicę, a Germain Casse 
woła : „Przebudź się Francjo, ty  Francjo rewolucyjna. 
Przebudź się ludzie 10. sierpnia, 21. stycznia i 31. 
maja, jeżeli nie chcesz by twe bruki, zafarbowane je ­
szcze krwią źle obmytą, same nie pow stały dla zapro­
testowania przeciwko tweinn podłemu zrzeozeuiu się.*

R.ochefort. za Hiszpanami ujął się w parlamencie. 
Lecz minister Forcade stanowczo powiedział, że ma 
prawo i uędzie wypędzał republikanów, wdających się 
w sprawy francuzkie. Czemuż monarchistów i szpie­
gów policyjnych cudzoziemców nie wypędza V W szak 
niegdyś cesarz Napoleon III. wypędzony do Szwajcarji, 
gdy Francja dopominała się o jego wydań.e, otrzym ał 
od Torgau i innych m iast prawo obyw atelstw a, a w te­
dy p is a ł: „pięknie dla całej ludzkości, pomyśleć, że 
w ygnauie , niepowodzenie i prześladowauie nie we 
wszystkich oczach są zbrodnią." Szw ajcarja omal nio 
doznała napadu Francji i nio m iała wojny, broniąc 
cesarza dzisiejszego, i gdyby nie ou sam dobrowolnie 
wyjechał do Anglii wówczas, to by na pewuo związek 
walczył za jego wolność i całość. Na razie też cesarz 
pisywał pełne zapału listy dziękczynne Szwajcarom. 
Za cóż dziś ten dawny republikaniu, prześladować po­
zwala i każe (bo to ou jes t odpowiedzialny wedle p ra ­
wa) republikanów hiszpańskich i więzić Polaków ?

W iktor Hugo pisząc o tem, powiada: „Ich zbro- 
duią to tylko, że walczyli za taką rzeczpospolitą, jaka 
was zrobiła obywatelem, przedstawicielem ludu i p re ­
zydentem, —  za tę rzeczpospolitą, która dała wam 
k ra j, rodzinę, ojczyznę, prawa obywatela, i która zga­
dzała się ponieść śmierć za w as.“

vY Paryżu prześladowania zaczęły się od uwię­
zienia Dąbrowskich. Jarosław  dość znany ze swej u- 
cieczki i dzieła wojennego rozbioru Kampanii prusko- 
austrjackiej. Obwiniono ich o stosunki z moskiewskimi 
fałszerzami chociaż nie znaleziono nic. Teraz od kil­
ku dni po całym Paryżu robią rewizję u wszystkich, 
którzy kiedykolwiek znali Dąbrowskich lub ich przyja­
ciół, i u każdego zabierają papiery —• nie bumałki,—  
których ci nie mają, lecz listy , korespondencje. A mo­
skiewska policja odczytuje je łącznie z trancuzką.

Nam pamiętne zabranie i przeczytywanie fistów 
Milowicza i Ćwierciakiewicza, co policja wszechwładna 
paryzka, zabrawszy, raczyła natychm iast w odpisach 
udzielić ambasadzie moskiewskiej w przeddzień powsta- 
pia i przez to wywołać sławny popis. Wielopolskiego 
i samo powstanie. Pam iętam y, że rząd moskiewski o 
Wszelkich emisarjuszacb za M iaołaja dowiadywał się 
najszczegółowiej od policjautów fraucuzkich, pam ięta-

B . Listonoszom, pracz«.e....
A. Ty i praczce dajesz kolędę, ja nigdy.
B. Nie masz się czem chwalić, — wcale się 

temu nie dziwię....
A. Tylko wypraszam sobie wszelkich osobistych 

przymówek.
B. No! no! — nie gniewaj się — to tyluo 

żartem — powiedz co tam słychać w mieście ?
A. Opowiadali mi wczoraj ciekawą historję. 

W jednym urzędzie podwładny wyrzucił z biura 
za kołnierz swego szefa.

B. A to kapitalne — czy w sądzie o co im 
poszło ?

A. Gdzie tam; nie w cesarsk o-królewskim urzę­
dzie, tylko w prywatnym zakładzie, w sklepie co 
się trudni sprzedażą papierów....

B. U Jiirgensa?
A. Ale przecież nie tylko Jiirgens papiery 

sprzedaje. —  Zresztą tutaj nie chodzi o takie zwy­
czajne papiery, ale o papiery wartościowe, efekta, 
obligację.

B. Rozumiem, rozumiem.
A .  Dyrektor więc tego sklepu z papierami, 

miał bardzo dobry pokój na swoje biuro; ciepło mu 
bvło i wygodnie. Jego przełożony...

B. Przecież dyrektor w urzędzie jest najstar­
sza figurą; dyrektor niemą przełożonego

A. Ob! "jak tobie wszystko trzeba tłumaczyć;.. 
Przecież są instytucje, które oprócz dyrektorów 
mają jeszcze naddyrektorów, Verwaltungsratów, 
prezesów itd.

B. Ahal nie mów dalej — cóż mu zrobił ten 
przełożony ?...

A. Przełożony zapragnął tegoJ pokoju, przypo­
minając sobie zapewne, że w starym testamencie 
jakiś król także czegoś zaDragnał. — Dość, że je­
dnego pięknego poranku przychodzi ów przełożony 
do dyrektora i powiada mu :

— Wiesz pan co, mnie w moim pokoju trochę 
niewygodnie — pomieniajmy się.

— Ależ mnie zupełnie wygodnie odpowiedział 
dyr 'ktor i bynajmniej nie myślał się wyprowadzać..

Na drugi, dzień przełożony budzi się co świt, pije 
wcześnie kawę, ;dzie do biura i każe siużbm prze­
nieść manatki ,i papiery dyrektora do swojego po­
koju, zapala sobie dobre sygavo i siedzi. Q dz, e- 
w.ątej nadchodzi dyrektor.' a widząc przy swojem 
biórku przełożonego, sądzi, że ton przypadkiem 
tylko tutaj się znajduje, że ma pilnego ni fi- 
sać, grzeczny więc dyrektor czeka chwilkę... T„ 
chwfia jednak długą się staje, dyrektor więc inter- 
peluji przełożonego:

— Pan pozwolisz, ab ja mam coś ważnego do 
czynienia przy mojera biurku —

— Pańskie biuro odpowiada przełożony — jest 
już przeniesione na drugą stronę! Wtedy p. dyrektor 
nie wiele myśiąc bierze przełożonego za kołnierz i 
dalej z nim za drzwi.

my, że ilekroć trzeba było straszyć Moskwę, ta  sama 
policja wynajdyw ała niby ślady spisków przeciwko ca ­
ratowi. Czyż dziwić się będziemy, że dziś, guy w 
Moskwie i P etersburgu  uwięziono po kilkadziesiąt o- 
sób za polityczne sprawy i chęć wywołania zamach" 
na despotyzm w rocznicę uwolnienia włościan, gdy u- 
kończy się term in stanu przechodowego, a Mo­
skale spiskowców zrobih na pozór fałszerzam i papie­
rów, to usłużna na chwile policja, szukając podrobio­
nych biletów, papiorów większej części wybitniejszych 
jednostek sekretnie do przejrzenia udzieli posel­
stwu.

Je s t to nauka dla naszej braci, by po raz drugi 
nie milczała o podejrzanych fałszerstwach, a całą siłą  
opinii publicznej w ystąpiła przeciwko nim. Napoleon 
I. mógł być fałszerzem w czasie Wujny moskiewskiej, 
ale nam dziś niewojująeym nie wolno iść w jego śla­
dy. Oto logika. Gdybyśmy wszyscy ją  mieli dziś w 
Paryżu, kilkanaście osób nie siedziałoby w więzieniu, 
a papiery kilkudziesięciu nie byłyby odczytywane przez 
dwuznacznych policjantów i nie mieliby inni straty  
czasu na opieczętowaniu listów i fotografii-

Tu wyszła teraz cała brutalność polityki policyj­
nej, gdy fotografie G rottgera za to , że się nie podobały 
komuś, przebijano przy rewizji i nizano na gruuy 
sznurek, jakby przebicie fotografii jakiego areydz J a  
mogło m ic ' co wspólnego z fałszerstwem, jakby G rott­
ger winien, że posiadacz fotografii z jego obrazu był 
podejrzanym przez pana sędziego pokoju , po polsku 
i ieumiejącego.

O politycznych sprawach innych odkładam do
ju tra .

Przegląd polityczry.
M oskw a. ŻNjdzy pismami rewolucyjnej tre­

ści, które przy odbytej rewizji policyjnej w Pe­
tersburgu i Moskwie skonfiskowane zostały, jest 
także i proklamacja, jak twierdzi Usteee-Zeutung. z 
podpisem Bakunina, do młodych brac' w Moskwie. 
Ma ona dla nas o tyle interesu, powiada Wanderer 
z którego czerpiemy o niej wiadomi ść, iż obok 
charakterystyki usiłowań rewolucyjnych Moskwy o- 
kreśla także stosunek partji rewolucyjnej moskiew' 
skiewskiej do polskiej Ustęp wzmiankowany brzmi.

„Dla nas Rosjan i większej liczby polskich 
patrjotów, mianowicie partji arystokratycznej kato­
lickiej — której dziennikarstwo rosyjskie wywiera­
nie największych wpływów na naszą młodzież 
przypisuje — - pozostaje tylno jedno wspólne uczu­
cie i dążność; „nienawiść przeciw wszystko pochło­
nąć starającemu się Wszechrosyjskiemu państwu i 
niezachwiane postanowienie, wszelkiemu środkami 
jak najszybsze rozbicie tegoż spowodować. W tym 
punkcie zgadzamy się jak najzupełniej; j -den krok 
dalej a głęboka przepaść dzieli już nas.“

»M,,My dążymy do zupełnego zniesienia życia 
państwowego tak w obrębie Moskwy jak i po za 
jej granicami, podczas gdy oni marzą o odbudowa­
niu państwa Polskiego. Ma-zen.a te polskich mę­
żów stanu są zgubne, gdyż każde życie państwowe, 
niech ono będzie najwięcej demokratycznem i naj­
więcej liberalnem, gniecie olbrzymio życie ludu. 
Marzenia Polaków nie dadzą się żadną miarą zrea­
lizować, gdyż zadaniem przyszłości jest burzyć 
państwa, a nie budować. Politycy polscy, skazują 
swą ojczyznę na nowe nieszczęścia przez te marze­
nia, których uarod nienawidzi, a dajmy na to, że

B . Dalibóg! tęgi dyrektor, nie da sobie w ka­
szę napluć.

A  Trzeba ci do tego dodać, że dyrektor szczu­
pły, malutki, a przełożony gruby i barczysty.

B . I na czemże się skończyło ? — oczywiście 
przełożony wyzwał dyrektora?

A. On należy do tej kategorji ludzi co nie 
wyzywają... Ktoś trzeci się wdał w tę sprawę; prze­
łożony wprawdzie chciał jeszcze na swojem posta­
wić i powiedział, że pod tym warunkiem przysta­
nie na dalsze pozostanie w urzędzie dyrektora, je­
żeli mu dyrektor ustąpi swojej kanceiarji. Dyrektoi 
jednak tupnął nogą i powiedział, że albo albo. 
Albo on przestanie dyrektorować i kancelarję od­
stąpi, albo zostanie nade ̂ dyrektorem w swem do- 
tychczasowem biurze. — Ze jednak dyrektora gło­
wa w tym zakładzie podobno więcej warta aniżeli 
przełożonego, więc rada w radę, pan przełożony 
musiał kapitulować, posłać swój kołnierz do napra­
wy do krawca — i na tem się cała historja skoń­
czyła.

B. Szczog fina rzecz ! Ci bankowi ludzie tacy 
ambitni! — He razj to w urzędach publicznych, 
w Wydziale krajowym, podwładnego jeszcze gorszy 
despekt spotka, jak owego pana dyrektora, a prze­
cież nigdy dotąd nie słyszałem, aby np. prakty­
kant konceptowy konsyłiarza za kołnierz wyrzucił. 
Zresztą w banku od przełożonego można się 
spodziewać wyższej pensji, tantiemy, a w urzędzie- -  
odciągnięcia pewnej kwoty z pensji za karę.

A. Inna kategorja ludzi mój Bordolasiu; tutaj 
przyzwyczajeni do płaszczenia się, tam zaś więcej 
do samoistności.

B . Nionaa tc jak m y! Nas o zawisłość nikt 
nie posądzi. — No cóż tam więcoj słychać, byłeś 
kiedy w -eatrze ? Jak ci się podobała Ojczyzna  ?

A  BJora sztuka, efektowna, ładnie zbudowa­
na, tylko że strasznie wiele okropności. Nie lubię 
takich rzeczy, bo „o teatrze kolacja nie tak dobrze 
smaki j jak zwykłe. Człowiek wychodzi w usposo­
bieniu zb jt sentymentalnem.

B . Ależ mój Ananasiu: ty i sentymentalność, 
to bynajmniej ze soną nie kwadraje.

A . Vi/borna jednak sztuczka: Zbudziło sig w 
niej serce. Panna Romana Popielówna gra niepo­
równanie! Doprawdy, że radbym z nią zagrać w a- 
matorskim teatrze sztuczkę: Uściskajmy sig.

B . H a ! h a ! b a ' —■ a to ci się zachciewa; a 
przypatrz no się mój Ananasiu do lustra i wyo­
braź sobie pannę Romanę i siebie w rolach Uści­
skajmy eig...

A. I cóż w tem tak śmiesznego ? Przecież Bo­
gu dzięki za starego mnie nikt nie weźmie, wpra­
wdzie włosy trochę przyprószono, ale ja ci ręczę, 
że kobietom ten wiek najbardziej się podoba... 
Z ciebie tylko zazdrość mów.. Zazurość to zła 
rzecz, nie przyczynia się do strawności, psuje a- 
petyt. Nie chcę więc kontynować powyższej mate-

potrafiliby za pomocą obcą odbudować Polskę na 
podwalinach przywilejów arystokratycznych, z oso­
bistą, dziedziczną, własnością ziemi, staną się o 
tyle tylko naszemi wrogami o ile przyczynią się 
do ujarzmienia własnego narodu. Jeżeli to nastąpi, 
wypowiemy im bój w imieniu powszechnej wolności 
narodów i rozwoju ich życia*.

„Ale pokąd zadaniem ich jest zniszczenie ca- 
ryzmu, Polacy mogą liczyć na naszą przyjaźń i po­
moc, gdyż zadanie ich w tym punkcie jest także 
i naszym. Niestety, nie pojmują patrjoci polscy 
znaczenia rnchu moskiewskiego maczej, jak nasze 
"hiżalcze dziennikarstwo, i dlatego nie ufają mu. 
Byłoby wielce pożądanem, abyśmy choć na czas 
trwania pierwszego aktu odegrać się mającej sta- 
rosiow.anskiej tragedii, wspólnie i łącznie dziatac 
mogli. Nie przeszkodzi to wcale, w przebiegu dal­
szych 3. aktów, rozejść;się wrogo od siebie aby tem 
łacniej przy końcu piątego, jak bracia na nowo 
się połączyć.

Po przytoczeniu powyższego artykułu T agu- 
Bresse dodaje: „Inna również przez policję skonfi­
skowana proklamacja wzywa licznie wynalon. :h 
uczni z uniwersytetów, do połączenia się z roz- 
siadłemi po lasach Landami zbójców, których na­
zywa prawdziwemi przedstawicielami narodowego 
życia i socjalizmu moskiewskiego.*

Z lwowskiej Rady m ęsk ie j .
Dalszy ciąg posiedzenia z d. 30. grudnia roku prze­

szłego :
Nr. 42. Ulica Orn&jZńska wyższa nazywać się będzie po. 

prostu O rm iańską, ponieważ niższa ormiańska zmienia swa 
nazwisko.

Nr. 43. Ulica O rm iańska n iższa , ulicą S ka rb ko w ską  (p. 
nr. 4.).

Nr. 44. Ulice O rm iańska  poprzeczna, z rynku na targo­
wicę drzewa wiodąca, na pamiątkę sławnego pułkownika, 
później jenerała, artylerji polskiej, K r z y s z t o f a  G r o ­
d z i c k i e g o ,  który będąc komendantem miasta Lwowa 
podczas gamiętnych oblężeń 1648 i 1655, dzielnie przyczy­
nił się do obrony onego — nazywać się odtąd będzie ulicą 
G rodzick iego .

Bauny p. Miączyński chciałby jen. Grodzickiemu po ■ 
cześniejsze miejsce nadać ; przypomina, że Grodzicki metylko 
zacny wojownik, lecz i artysta. Statua św Michała, da­
wniej w arsenale a teraz w dworcu miejsaim przechowywana 
jest jego dziełem. Imieniem jenerała Grodzickiego należa­
łoby ochrzcić n p. wały gubernatoeskie, od st.ony których 
największe szturmy biły, a uliczkę tak nieznaczną, jak po­
przeczna ormiańska, raczej nazwać ulicą Złotnicką lub Z ło ­
tniczą, bo tam dużo złotników n. eazka. (Szmer).

Dr. Milleret, pochwalając patrjotyzm p Miączyńskie 
go. pow iada: Nazwa ulic dla nauki ludu służj- ; ale gdyby 
tego pieprzyku było za wiele, to spowszedniej0 on łacno; 
rozrzucony zaś zrzadka, obudzą ciekawość zapytać, Ko był 
Grodzicki, kto był Jag iełło? i t. d., i z tej to  przyczyny 
kumisja, strzegąc się zbytniego pospolitowania imion hi­
storycznych, zostawiła wałom gubernatorstdm dawne ich 
miano. Jenerałowi Grodzickiemu dość będzie Ormiańskiej.

Wymowa dr. Millereta trafia do przekonania Bady. 
Rada odrzuca wniosek oponenta, i zgadza się, by ulica po­
przeczna ormiańska nazywała się Ulicą G rodzickiego.

Nr. 45. Plac targow icy drzewc, zmienia się na 
S trze leck i, a to na pamiątkę dawnej Strzelnicy, niegayś tatr 
będącej.

Nr. 48. ulica bernardynSKa w yższa , na wniosai p Wll-

rji... Mój Bordolasiu, ty jesteś wielkim literatem, 
niQprzymierzajac, jak pan Abrahamowicz, co raz 
dramat napisał. 1 cytujesz wszystkie fejietony; po­
wiedz nu też, co tam od Nowego roku za pisma 
zaczną wychodzić, jakie aspekta literackie ?

B. Będzie wychodzić Dziewica. Źe też ci pa­
nowie literaci nie zaczną wvdawać pisma pod ty­
tułem: Stary kawaler? Ręczę, żebyś zara:. prenume­
rował, -a oprócz ciebie pewien konsyłiarz, co da­
wniej służył rządowi a teraz pięknemu światu.

A. Proszę tylko — tego — te... bez osobi ■ 
stych przymówek. D z ie w ic a ,  dziewica, po tytule 
niemam już dobrego wyobrażenia o redaktorce. W i­
dać, że się usadziła na to, aby tytuł był skiomny, 
ojczysty i sentymentalny. Szkoda, że nie nazwała 
swego pisma: „Wonny fijołek*— oby jeszcze czu- 
l0j. w)gladało. Ja z metro doświadczenia litera­
ckiego wiem, że jeżeli prenumerować gazety, to

Jko broń Boże nie z wyszukanemi tyrałam 
Wiesz przecie, ze prawdziwy porter angielski przy­
chodzi w prostych flaszkach, bez etykiety, a gorsze 
tylko gatunki mszą złocone narfisy.

B. Masz słuszność, ja raz w Paryżu piłem 
prawdziwego szampana, miał taką prostą etykietę, 
jakby okowita, a był przepyszny, dosKonafyt P>- 
wiadam ci, dzisiaj jeszcze miło mi sooie wspo­
mnieć — wiesz co? Napijmy się — w lodzif — 
Ignacy!

Ig n a c y :  Słucham.
B  Bute'irę w lodzie — tylko po cichu — w 

serwecie. — Nowy rok przecież musimy uczcić 
kochany Ananasiu.—j Za twoje i za moje zdrowie! 
a nadtc za zdrowie p. Rajskiego, pana Fortunata i 
panny Mińci.

A. W iw at! niecn żyje Bordolasio! mecn żyje 
Ananasio! — Ale tymczasem co tam więcej no­
wego r C o tam w wielkim świecie ?

B. Bieda ’ — wszystkie panny mają wietrzną 
ospę. Karnawał źlb się zaczyna.

A. Nie wielka choroba; ma bardzo dobro sku­
tki, wietrzna ospa wyciaea wszystkie złe soki... A 
jeżeli przypadkiem która panna była trochę złośli­
wa, to po ospie będzie jak cukierek. —- Wiesz co 
Bordolasiu, słyszaiem, że w kilku domach jest no­
we umeblowanie — bardzo ładno i modne.

B. Jakaż teraz moda w tych rzeczach ?
A. Wracają się czasy pierwszego cesarstwa; 

meble rzeźbione i całe złocone, pokryte adamaszka­
mi lub atłasem.

B . To musi ładnie wyglądać — osobliwie je­
żeli wybite niebieskiem ’ atlasem.

A . Bardzo gustownie, muszę cię kiedyś wpile­
wadzie w wielki świat, to zobaczysz, będziemy mieli 
o czem mówić... Ale tymczasem Niech żyje Nowy 
rok!
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da otrzymuje nazwę P tis c m ic y  berna dyńsk ie j, pomimo re- 
m aru  dr. Millereta, czy nie za dużo tylko będzie tych 
przecznic. P Wild nie widzi w tem nic złego; według 
jego zdania, każdą ulicę boczną, tylną, na ukos, na po­
przek idącą, należy nazwać koniecznie p rze c zn c a .  Rada 
przystaje.

Nr 49. Ulica- bernat Jyń ska  n iższa . z przyczyny że ber­
nardyńska wyższa zmienia swe nazwisko, utraca dodatek 
niższa" i zostąie poprostn V licą  bernardywU ą.

Nr. .r)(), W alt/ hetm ańskie  od posągu znakomitego het­
mana i przyjaciela króla Jana 111.. Stanisława Jabłonow­
skiego, zostają po dawnemu.

Nr bl W a ły  gubernatom kie. nazwane _oI leżącej przy 
nieb rezydencji ongi . g.ibernatorskiej, dzik namiestnikow­
skiej, także zostają po dawnemu.

Nr. 52. P lac p ik ie ty  s tra ży  uyniowej przyłącza się do 
ulicy P ańskiej, i dlatego nosić będzie też samą nazwę.

Nr. 53. Ulica zbozowa. i  przyczyny przyłączenia onej 
do ulicy P ańtkte j, która to ulica rozciągać się będzie aż do 
studni na Stryjskiem gdzie się rozchodzą ulice Stryjska i 
Zielona ntraca swe miano.

Nr. 54. Ulica przedm .eścia  halickiego, tak samo jak po­
przednia, uiraca swą nazwę z przyczyny przyłączenia onej 
do ulicy H a lick ie !  (p. nr. 18.).

Nr. 56. Plac halickiego przedm ieścia  włącza się do są- 
niedniegu i razem z nim stanowić odtąd będzie jeden Plac 
nmltckt, obejmujący całą przestrzeń od placu bernardyń­
skiego aż po plac Marjacki (dawniej Ferdynanda).

Nr. 59. Llicę  Laskow skiego, z ulicy Zielonej, obok bro­
waru 1 askowskiago, na Kury, sprawozdawca dr. JMilleret. 
w imieniu komisji proponuje nazwać boczna zieloną.

Kadny p. Wild zwraca uwagę, że tuż następująca uli­
ca S e re t  pod nr. 60. według projektu ma otrzymać nazwę 
Przecznica  zielona  , ztąd zamieszanie nazw), że ulica ta  wy­
gląda jak Zacisze, i wnosi, by, zamiast ulicą Laskowskiego, 
nazwać ulicą zaciszną  lub poprostn Zaciszem . (Szmer nieza­
dowolenia)

Kaidu/ dr. Hoffmann jest za nazw ą. Ulica Węgliń- 
skiego.

Lecz pp. ranni Szłaski i Dąbrowski, podtrzymani przy­
jaznym szmerem licznych, jak widać, koligatów i przyja­
ciół p. Laskowskiego, na żaden sposób nie chcą pozwolić, 
by imię to spoczęło w wodach T i pomimo uwagi dr' 
Millereta : gdzie Zygmunt i Jagiełło, gdzie Kościuszko — 
a gdzie Laskowski! Co iunego warzyć w kotle, a co inne­
go władać mieczem, łączyć kraje lub księgę praw itano- 
wić! Imiona, dawane ulicom, niech służą dla nauki i po- 
oiecliy ludu, nie zaś próżności zwykłego obywatela, które­
mu zkądinąd mc zaprzeczam należnego s z a c u n k u , i  poj 
mimo, powiadamy, uwagi dr. Millereta, odnoszą zupełne 
zwycięętwo. l.lica Laskowskiego była i będzie u licą  L a ­
skowskiego.

Nr. d0. U lic a  S ere t niewłaściwie od potoku płynącego 
z Pohulanki tak nazwaną (potok ton nie Seret lecz Pasieką 
się zowie), dostaje miano P rzeczn icy  Z ielonej, zgodnie z wnio­
skiem komisji.

Nr. 63. Ulica boczna Jab łonow skich , z ulicy Jablonow- 
anicli naprzeciw koszar tegoż imienia, na ulicę Stryjską 
prowadząca, otrzymuje nazwę na S ka łce , albowiem okolica, 
którą przechodzi, jeszcze przed r. 1705 tak się nazywała.

Nr. 65. Ulica Ż e la zn e j w ody, począwszy od dawnej ro­
gatki Stryjokiej aż do Snopkowa, jako na folwark Snopków 
prowadząca, nazywać się będzie u licą  Snopko icską

N r. 6 7 . Ulica O nderki, z ulicy św. Zofii do ulicy K ą ­
p ie lo w e j, a t e r a z  czyli raczej na przyszłość, od ulicy Snop- 
k o w .k ie j poza- c e g ie ln ia m i aż do ulicy św. Zofii, n a  pamią­
tkę Jana liulmwicza, założyciela filantropijnej a zarazem 
b o g o b o jn e j fundacji wyposażania ubogich dziewcząt przez 
1 Jowanie, co rok w kościółku św. Zofii się odbywające, o- 
trzymuje nazwę ulicy Ł ukieuiicza .

Nr. 68. Ulica K ąpielow a  od ulicy żelaznej wody na u- 
licę św Zofii, będzie się teraz ciągnąć od ulicy Łukiewicza 
powyż cegielni popod las w górę obok stawi, i z tej przy- 
czyuy przybiera miano drogi S taw ow ej.

Nr 69. Ulica boczna św  Z ofii, jako Oaolica leżąca w o- 
koto kościoła św. Zofii, zostaje nazwaną Z ofijńw ką , a bu­
dynki przy tej ulicy przyłączają się do ulicy św. Zofii.

Nr. 70. Droga bochna Strojska z ulicy Stryjskiej pro­
wadząca na ulicę Sw. Zofii, na wniosek pana radu. Miączyń- 
skiego, z przyczyny, tamtędy jeżdżą do cegielni, zostaje 
nazwaną drogą Cegielnianą.

Nr. 71 Ulica P ływ aln i, z ulicy Stryjskiej wzdłuż stawu 
„pełczyńskim* zwanego, otrzymuje nazwisko ulicy P e łc zyń ­
skiej, a to od familii miejskich obywateli Pełków, dawnych 
właścicieli gr"ntów w tej okolicy leżących.

Nr. 74. Ulica iw . i la r k a ,  z ulicy Stryjskiej na ulicę 
Kurnicsą prowadząca, tak nazwana od kościoła św. Marka 
który przy tej u'icy niegdyś istniał, zatrzymuje swe Jawne 
nazwanie jako pamiątkowe, pomimo wniosku pana Żaaka, 
koniecznie chcącego by sic nazywała P rzeczn icą  k u n .ic k ą .  
Poddany pod głosowanie wniosek p. Żaaka, z} ssa ł popal­
cie jednego tylko głosu, a głosem tym był sam pan Żaak.

Nr. 75 Ulica X ° w a un iw ersytecka , jako prowadząca
przed kościół św. Mikołaja, nazj wać się będzie ulicą iw .  
M ik o ła ja .

Nr. 77. Ulica Garnczarska Wy sza, od placu św. Jana 
aż do ulicy aa Wąwozie, ponieważ N r .z z a  garnczarska
zmienia swą nazwę, nazywać się będzie poprostu ( l a m - 
csarSKą.

Nr. 78. Ulica G arnczarska  n iższa  między placem św.
Jana i ulicą Garnczarską boczną, z przyczyny ogrodów, 
przemienia się na ulicę O grodową.

Nr. 79. Ulica Gamczareka boczna, z Garnczarsaiej na 
ulicę Kalecz,, wiodąca nazywać alt; hędzie Przecznicą gam­
eta. ską.

W ili prosi, by zamiast Garncraraku pisać Garncarska,
a to w imieniu ducha język® polskiego. Jeoli kto nie wie­
rzy, niech spyta nieboszczyka pana Linuego lub innych.

Rada jednak uw_ża, że p. Wild nie ma racji apelowa1* 
do nieboszczyka i wydaje decyzję, by * było zatrzymane. 
(Śmiech na ławach dziennikarzy).

Nr. 80. P lac śu>. Ja n a , według wniosku komisji został­
by po staremu św. Janem, gdyby nie pan Żaak. Fan żaak: 
nagle wpada na myśl, że św. Jana nikt nie szuka, a aka­
demii każdy potrzebuje Niechże więc św. Jan, jsko w tym 
razie mniej potrzebny, ustąpi zaszczytu szkole wyJftej. G Io b  

p. Żaaka t r a f i a  do przekonania prześwietnej Rady i plac, 
którego przez tyle lat patronem był Jan św., odtąd nazy­
wać sio bedzie Placem akadem ickim . (C. (1.

K r o n i k a .

W y p a d e k  m ie js c o w y  W nocy z soboty na nie­
dzielę zmarł nagle tknięty apopleksją stróż domu pod 1. 
437 %.

—■ P rzed sta w ien ie  teatru n a  k o r z y ść  szp ita lu  
dla  b lednyąh  d ziec i m iejsk ich . We środę d. 5. stycznia 
r. b. dana będzie w tutejszym teatrze przedstawienie na

korzyść szpitalu dla biednych dzieci miejskich. Rozpocznie 
je uwertura z opery Rossiniego Wilhelm Tell. poczem arty ­
ści sceny polskiej odegrają koinedję Aleksandra hr. Fredry 
pod tytułem  Ślu by Panieńskie. Miedzy antami śpiewać bę­
dą : Kanna Norden artystka opery tutejszej i członek To­
warzystwa muzycznego pan Muller. Na zakończenie przed­
stawione będą trzy obrazy z żywych osób ze .Śpiewów hi­
storycznych" Niemcewicza, przy rzęsistem oświetleniu ben­
galskim ogniem, podczas których Towarzystwo muzyczne 
odśpiewa odpowiednie chóry układu pana Mikulego i pod 
jego osobistem kierownictwem. Biletów u a to  przedstawie­
nie dostać można w księgarni p. Wilda i w handlu pana 
Bogdanowicza.
-;<> - P p . H ss le r, l.ip p a , P a is c h  i t. p . Panu B. powa­
żanemu powszechnie kupcowi lwowskiemu wydarzył się wy­
padek, że mu urzędnik kolejowy na stacji „Podzamcze" p. 
Essler drzwi otworzył, bez dania powodu z jego strony. 
P. B. skarżył o'iS urzędnika do dyrekcji, ale snać nie tak 
to łatwo otrzymać sprawiedliwość ze strony urzędu, które­
go referentem jest znany nam już, osławiony p. Adolf I,ipp. 
P. Baczewski kupiec, uskarżał się , że ile razy ma in­
teres na Podzamczu i przjdzie do p. Esslera. na zapytanie 
po pulsku, odpowiada p. Essler, że idiomu tego nie rozumie, 
na zapytanie zaś niemieckie, odpowiada po żydowsku. Zda­
je nam się. że p. Lipp najgorzej służy towarzystwu, jeżeli 
cierpi nadużycia swych podwładnych, takich p. Esslera, 
Mehla, Patscha i t. p. Postępowanie pierwszego opisaliśmy 
teraz, drugiego nadużycia władzy urzędowej opisał kore­
spondent do G az. N a r . w nr. 295, wybrykom zaś p. Pa- 
tsclia dopiero skargą dyrekcji kolei czorniowieckiej pałożo- 
lio koniec. Wszystkie zaś nadużycia te, popełniane miano- 
wdcie przez pp. Mebla i Patscha, zasłaniał p. Lipp swoją 
osoba, przedstawiając p. dyrektorowi Ursprungowi, że to 
są bardzo zdolni i dla kolei użyteczni ludzie! My zaś 
stanowczo twierdzimy, że tacy urzędnicy p3ują dobre imię 
towarzystwa, narażając instytucję dobrze zorganizowaną na 
zarzuty ze strony publiczności. P. Lipp zaś przez prote­
gowanie takich indywiduów jak p. Essler, Mehl, Patsch itd., 
których na teraz nie wymieniamy, zdyskredytowany został 
ogólnie do tego stopnia, że śmiało powiedzieć możemy, nie 
znajdzie dziesięciu ludzi na swoją obronę.

Czas też zaiste najwyższy, ażeby p. dyrektor Ursprung, 
którego uczciwość i zacność cb ran er u wszyscy cenimy, za­
przestał kierować się w sprawach administracyjnych, jakie- 
miś może względami dla indiwiduów, ze wszech miar nie 
zasługujących na taką. pobłażliwość.

Że p. Poch, były naczelnik ruchu, był nie bardzo lu- 
bioną osobistością o tem wiemy, w obec zaś p. Lippa bę- 
dz.e to jednak jeszcze bardzo popularna osobistość. Co do 
zdolności p. L. takowe są mniej niż m ierne, bo cyrkularze 
referatu jego w sprawach administracji są po prostu odpi­
sem cyrkularzów, przed kilku laty ua innych kolejach wy­
danych, z tą  tylko różnicą, że wydawane są w czasie, w 
którym tamte koleje postępując ciągle naprzód, takowe za­
rzucają lub lepszem doświadczeniem uzupełniają!

Radzilibyśmy więc p. L . , ażeby stale objął redakcję 
niemieckiego pisma, der Yelocipede, a ustąpił miejsca zdol­
niejszemu i godniejszemu urzędnikowi.

— P ro ś b a  za b ie d n y m i. Jeżeli czem — to dostarcza­
niem zarobku i ułatwieniem nabycia rzeczy potrzebnych za 
umiarkowaną cenę, moiua skutecznie nędzy zaradzić. Tem 
przekonaniem ożywieni, zamierzamy w Imię Boże z dniem 
15. stycznia 1870 r otworzyć sklep ubogich, w których bę­
dą pozbywane: biel1 zna wszelkiego gatunku i inne rzeczy 
gotowe wyrabiane z dobrego materjału pod naszym kierun­
kiem przez biednych rzemieślników, głównie zaś przez ko­
biety i który oprócz tego, ma dostarczać biedniejszym rze­
czy nie nowych, lecz do użytku zdatnych.

Prawie w każdym domu i w każa/in sklepie znajdują 
się przedmioty zużyte lub nie potrzebne, które się marnu­
ją lub bezużyteczne zajmują miejsce. Usunięcie takich przed­
miotów nietylko właścicielom ujmy nie zrobi, lecz jest nie­
raz nożądane, — a jeżeli przytem może być osiągnięty cel 
szlachetny, jeżeli przez uprzątnienie tego co tylko nie raz 
zawadza, zaspokoi się naglącą potrzebą bliźniego, - w ta ­
kim razie nikt się zapewne nie zawaba, każden u siebie 
czegoś poszuka, każda gospodyni robiąc po Nowym ro­
ku w domu porządek odłoży na bok rzeczy nie przydatne 
lub mniej potrzebne, i odeszlą nam to co dla nich miałoby 
bardzo małą wartość a co my na korzyść biednych będzie­
my się starali zużytkować. Do takich rzeczy należą n. p. 
suknie znoszone, podarta bielizna, star“ obuwie, brudne rę­
kawiczki, spelzłe wstążki, pomięte kwiaty, nawet potłuczone 
szklarnie i inne naczynia, skrawki i strzępy wszelkiego ro­
dzaju, słoweńi wszystko co tylko pomyśleć można; każdy 
dar przyjmiemy z radością, gdyż nie ma rzeczy któraby w 
sposób właściwy użyta na coś się nie przydała n. p. różne 
części połamanych sprzętów można jeszcze zużytkować; o- 
dzież poplamiona i podarta, da aię oczyścić, połatać i prze­
robić; z wszelkiego gatunku materyj poplamionych i róż­
nych kawałków można wyrabiać okryci* dla ftziecL nawet 
i najmniejsze strzępy można zeskubać i uprząść, słowem 
każda rzecz, która pojedynczo wzięta nic nie jest warta, w 
połączeniu z inneini i w ręku osób, temu oddanych, nabiera 
wartości i może posłużyć nie tylko do zaspokojenia naglą­
cych potrzeb biedniejszych mieszkańców miasta, lecz nadto 
może iip dać pole do uczciwego zarobku.

W tem przekonaniu, mając w Bogu nadzieję i głównie 
na celu korzystne zajęcie (ludzi robotą, odzywamy się do 
serc szlachetnych z gorącą prośbą o łaskawe odsyłanie rze­
czy mniej potrzebnych do lokalu przy ulicy Wałowej pod 
1. 239 na dole, w którym będzie się mieśoił sklep ubogich, 
a w którym już teraz choćby najmniejsze dary z wdzięcz­
nością będą przyjmowane.

Zarząd sklepu ubogich pod Opieką św. Heleny.
— Z a ło ż y c ie le  „K o la  p o lity c z n e g o *  w  K ra k o w ie  

jak donosi K ra j  ukonstytuowali się jn i, jako Wydział tym­
czasowy i wybrali prezesem dr. Samelsona, zastępcą preze­
sa Mieczysława hr. Dzieduszyckiego, sekretarzem W ładysła­
wa SieinieńskieifO. Oto są głowue punkta statutu tego 
Stowarzyszenia :

Art. I. Celem Kola. jest rozbudzanie życia polityczne­
go i podejmowanie legalnych środków dla rozwoju i obro­
ny interesów publicznych, podając laidej opinii sposobność 
ODjawiania się swobodnego.

A rt II. Środkami działania Koła ku powyższemu celo­
wi prowadzącemi są;

a) rozbiór politycznych, społecznych i ekonomicznych 
3praw przez obrady członków w Kole lub publicznie ;

wyjaśnianie ich w popularnych, przez Koło urządzo­
nych wykładach;

c) obrady w urządzonych przez Koło zgromadzeniach 
ludowych.

Art. III. Członkiem Koła może być każdy pełnoletni 
obywatel państwa Austrjackiego, wwlelkiem księstwie Kra- 
kuwskitin lub w Galicji zamieszkały.

Członków Koła przyjmuje Wydział przez tajne głoso­
wanie. Nieprzyjętemu przez Wydział wolno odnieść się do 
decyzji walnego zgromadzenia.

Siedzibą koła i jego W ydziału jest miasto Kraków.
'A dalszych ustanowień statutu, wyjmujemy je.zcze, że 

każdy członek opłaca na opędzenie kosztów i potrzeb Koła 
roczną wkładkę 4 złr. w. a. w ratach półrocznych z góry. 
Jako założyciele podpisali s ta tu ta ; pp. dr. Samelson Szy­
mon, lir. Dzieduszycki Mieczysław, Siemieński Władysław, 
Kminowicz Wincenty, dr. Wyrobek Wacław, dr. Warszau- 
er Jonatan, Chmurski Antoni, Szczepański Alfred, Gajdzia 
Teodor.

Z T arn ow u . Uchwałą Rady miejskiej tarnowskiej 
z dnia 30. grudnia 1869 nadanein zostało honorowe oby­
watelstwo miasta Tarnowa członkowi Rady miejskiej i po­
wiatowej tarnowskiej, p. dr. Hermanowi Rosenoergow: , 
adwokatowi w Tarnowie.

— Na rzecz  w ra c a ją c y c h  z S y b e r j i  złożyli w ko­
mitecie bratniej pomocy Sybiraków we Lwowie przez po­
średnictwo p. Camila, sekretarza banku hypotecznego ga'- 
p p .: Kajetan Bohdanowicz 2 złr., Władysław Kostro 2 złr., 
Adolf Ujejski 2 złr., Kajetan Madurowicz 2 złr., Niemczew- 
ski 1 zlr., dr. W urst 1 złr., A. Hlawaty 60 ct., Jan Za- 
(lurowicz 50 ct., N. M. 60 ct., Leopold Karszniewicz 1 złr., 
Michał Osadca 1 złr., K. P. 2 złr., S. P. 1 z ł r . , dr. Ur­
bański 1 złr., Nathan Leopold 2 złr., Herman Haber 5 złr., 
August Jarmoliński 5 złr., Leor Leśniowski, dr Wilosław- 
ski 1 złr., Janicki 1 złr., M, K. 3 złr., Blumenfeld 1 złr., 
Roszkowski 1 złr., Lamii 1 z ł r . ; razem 37 złr. 70 ct.

W ezw a u ie  do ręk od z ie ln ik ó w . Do przedsiębior­
stwa budowy kolei w Węgrzech, przy którem stolarz, Po­
lak, zamierza wziąsć wszystkie stolarskie roboty, potrzeba 
kilkunastu ukończonych towarzyszów rzemiosła stolar­
skiego.

W arunki: bezpłatna droga na miejsce, miegzkanie i u- 
W ymanie, zapłata od sztuki, kontrakt na dwa lub trzy 
lata. Podajemy tę sprawę do wiadomości stowarzyszeń 
„Postępy" i czeladzi rękodzielniczej. Po bliższe porozumie­
nie można się zgłosić do redakcji Kraju.

— I le j !  h e j!  (Z n a d  S a n u .)  Wszystkie napisy i pieczę­
ci w c. k. sądzie powiatowym w Dubiecku s ą  j e s z c z e  
n i e m i e c k i e !  Sędzia powiatowy jest p. Krischke

Prosimy o zaradzenie. Jeden  dla W ielu .

— K orespondencja  redaKCjf. Panu Pol. wrioroden- 
ce. A czemu pan nie wypigałeś nazwiska? Koiespondencyj 
takich nie drukujemy.

Panu A  w B Owszem, byle treściwe a zwięzłe, bęaą 
nader pożądane.

Gospodarstwo* przem ysł i handel.
W y cią g  i  d zien n ik a  u rzęd o w eg o  Gazety Lwow­

skiej z dnia 3. stycznia.
E d y k ta . Sąd Krajowy lwowsKi uwiauamia Antoniego 

Krajl iga, o pozwie Leona Kauf pto 30 złr. Kuratorem dr. 
ad w. Górecki. —; Tenże sąd uwiadamia p. Maurycego Zyki,
0 pozwie Julii Suchy pto 2000 złr. Kurat. dr. adw. MosiHg.

Sąd krajowy krakowski uwiadamia o sprzeuaiy realności 
pod 1. 253 spadkobierców Heleny i Franciszka Żurkiewi- 
czów własnej, w wartości szacunkowej 3376 złr. pto skar­
bowej zaległości 685 złr. 90 o. na terminach 11. marca i 
7. kwietnia hr, — Tenże sąd wzywa spadkobierców Feliksa 
Brzezińskiego pto % części dóbr Zakliczyna, o wniesienie 
likwidacj: do masy spadkowej po dzień 3. maja 1870. — 
Sąd powiatowy w Strzyżowie zawiadamia Antoniego i Te­
resę Dydyńskicli, o wniesione; prośbie Eliasza Reich, o »■ 
mortyzację skryptu pto 15.000 garncy okowity i niedopeł­
nionego warunku wypłaty 2.598 złr. — Sąd powiatowy w 
Śniatynie uwiadamia Berła Goldfracht, o pozwie ekstabula- 
cjjiiym Jana Zazulak pto obowiązku 14.000 fur wypalanych 
cegieł na realności nr. kons. 743 w Śniatynie ciążącym, 
Kurat. adw. dr. Urbański. Termin rozprawy 28. lutsgo hr 
— Sąd krajowy jaLo hand'owy uwiadamia p. Jana Zare- 
wicza, o pozwie Krystyny Chojnackiej pto 170 złr. Kurat. 
dr. adw. Pomianowski.

O bw ieszczen ie . Sąd powiatowy w Łańcucie ogłasza 
publiczną sprzedaż realności pod 1. 164 a 162 nov. i 163 
Franciszki i Jakóba Sauczków, tudzież p. Marji Sauczkow- 
nej własnej, w terminach 14. stycznia, 11. lutego i 11. 
marca hr. na rzecz Hersza Neumana pto 3.000 złr. Cena 
szacunkowa 5.068 złr. 86 c. Kurat. dr. Kostheim. Wzywa 
się także interesowanych Józefę Gawlikowską, p. Joannę i 
Ignacego Oberlaender przez kurat. p. notarjuiza W łady­
sława Kaniewskiego.

L ic y ta c ja  Duia 10. stycznia i 16. lutego odbędzie się 
w sądzie powiatowym Sądowej Wiszni publiczna Sprzedaż 
ruchomości p. Stanisława Midowicza wartości 7.196 złr. na 
rzecz p. Józefa Jaworskiego pto 4000 złr. i innych wierzy­
cieli.

W L. tleń dnia 1. stycznia. Z powodu zakończenia roku
1 ceny na giełdzie zbożowej pozostały bez znaczniejszej 
zmiany we wszystkich artykułach zbożowych. Piżenica po 
5.15— 5.0u zł., żyto 3.15 zł., jęczmień 2.90—3.40 zł., owies 
1 94—2 20 zł., za cetnar. Spirytus. Z powodu ciągłego bra- 
ku chęci do kupna, handel się nieożywia, ceny za stopień 
44% —45 cnt. w. a., na styczeń 44 ont.

W ro cła w  dnia 1. stycznia. Pszenica biała za 87 ft. 
64—80 sgr., żółta za 85 fnt. 63—74 sgr., żyto za 84 fnt. 
47 - 52 zgr. najprzedniejsze !i4 sgr., jęczmień niezmienił 
ceny, owies 20- 32 sgr. za 50 fnt., kukurudza za cetnar 
55—58 sgr., Koniczyna czerwona za cetnar 13--16 tal., 
białą 15—25 tal. Dowóz szczupły.

S zczecin  dnia 1. stycznia, godzina 2. po południu. 
Pszenica loco za 2115 ft. 56—62 tal., żyto za 2000 ft. 41 
—4* tal. Olej rzepakowy 22%, tal. za cetnar. Spirytus lo­
co 14% tal. 100 kw. a 80% trailów.

Ostatme wiadomości.
Dzisiaj niema dzieaninów ani wiedeńskich, ani 

innych obcych. Cza* i Kraj potwierdzają w swych 
wiadomościach to , cośmy wczoraj podali w wstę­
pnym artykule i w korespondencji wiedeńskiej, iż 
większość ministrów odstąpiła znaeznie od swego 
centralistycznego memorjału i skłania się do kom­
promisu. Cesarz poraź pierwszy od powrotu przyj­
mował dr. Griskrę, który z pomiędzy wszystkich 
ministrów większości, najdobitniej skłania się do 
kompromisu. Różnica między większością a 
mniejszością ministrów zachodzić ma jedynie 
co do żądania ministra bez teki dr. Bergera, aże- 
uy zwołać konstytuantę. Lecz dr. Berger ma 
żądać teraz tego zwułania jedynie w razie, gdyby 
teraźniejsza Rada państwa nie okazała się skłonną 
do ugody z narodowościami. Korespondent Kraju 
nadmienia, że głównie dr. Giskra prowadzi roko­
wania kompromisowe z mniejśzością ministrów i 
wcale takim hardym me jest, jak to wygłasza Ar. fr. 
Presse.

Z Wiednia telegrafujr dnia 3. b. m. do Czasu-. 
Rozstrzygnięcie krizis ministerialnej prawdopodo­
bnie odroczone aż do rozpraw aad adresem . La 
żądania cesarza zaprowadzony zostaje pewien ro­
dzaj zawieszenia broni między obu stronnictwami 
ministerjalnemi.

Według wiadomości z Wiednia, minister finan­
sów państwowych, Becke, z dniem każdym ma się 
gorzej, i co chwilę oczekują śmierci jego.

Z Konstantynopola donoszą dnia '20. grudnia: 
Dwa dzienniki stambulskie zostały zawieszone z 
powodu artykułów przyjaźnych wicekrólowi egips­
kiemu. Mehmed Rużdi-basza, minister spraw we­
wnętrznych, naznaczony jest następcą po Mitadzie- 
baszy w Bagdadzie, a do Teheranu wysłany ma 
być nowy poseł.

Z Bukaresztu donosi telegram dnia -i 1. 1 m.: 
„Wniosek Laskar-Balliasca, ażeby Izba. wy lim ta 
komisją do wypracowania ustaw\ o żydacli, prze­
kazano sekcjom, poczem izba uchwalając;'*'wotum 
zaufania dla rządu przeszła do porządku dziennego.

Telegramy „Gazety Narodowej *
W iedeń dnia 4. stycznia. Grówna 

wygrana przy ciągnieniu losów kredytowvch 
padła na serję 3 0 9 2  num er 13.

P aryż d. a. stycznia. Wieczorne 
dzienniki pochlebnie wyrażają się o składzie 
nowego ministerstwa* Public donosi, że Hau.s- 
mann otrzymał dymisję (z  posady prezydenta 
P aryża)], a jego następcą będzie ChevreHR 
Bilon Parro t przyjął prezydenturę Wielkiej 
komisji decentralizacyjnej.
ęgSBBSSSSSSSSSSSBBBSBBBBSSSSBKPSSSBBRSBB n^BBSBSBBSES^&l

K ursa ł dnia 3. styczn ia  1610
gooz. 2. min 15. popołudniu.

W iedeń. Akcje Leaytowi węg. 79.75. Akcje bwśa  
anglo-auitr. 311.50. Rsglo węą. 69.; . ^  j d Karola L u­
dwika 24C -. Kolej siedmiogrodzka 167.75. Kolej połu­
dniowa 260.50. Kolej alfóldzka 1T3.5C. Kolej państwowa 
410—. Koiej lwowsko - czerniowiecka 202.56 Kolei węg 
półn.-wsch. 163.50. Kolej półiwv*a 218.—. /loiej Bndoifa 
165.75. Kolej węg wsefi tania 92.25. Galicyjskie oblifrasje 
indemnizacyjne 72.75. Losy 1864 r. 119.—. Kolej NadcisA 
ka 252.50. Usposobienie stałe.

godz. 6. min. 5 popołudniu.
W iedeń. Renta „ustrjacka 6U.4U Akcje krefyto- 

we 270.- -. Akcje banka anglo - aastr;,aoUDft„ 310';-0. • 
Bank obrotowy 120.--. Akcje Karola Ludwika 246, 
Kolej południowa 261.80. Franko-austr. 107.75. A Le jn 
banku bud. 56.—. Kolej wscłuamo-pómocna — . -• Akcje 
banku Landlo-ego —.—. Kolej Elżbiety _92.—. Losy 
1860 r. 100.10. Napoltimuor 9.36% Losy 1864 r.
Bankn jeneraln — . Ugpoeobienb' chwiejne.

P a ry i 3'/. 73.35. Lombardy 532 - .  Amery­
kańskie óbligi 97*/,.

B erlin . Moskiewskie banknoty 4'/,. Akcje kredyto­
we 148%. Lombard] 143%. Galicyjska Lola UH'/,. Rumun 
ska 72%. Kolej państwow. 226. Ni Wiedeń 82%,.,

(7 T»Yvtr V.r»Tićłlryii7£n i Twrramvełnw A i Płacą Żądają
Li -L/iUJ UOfUtŁAW Tf UJ A

W Ł. ■ w. a.
C e n n i k

i.r» Lwowie dnia 3. stycznia. 
1. A kcje za  s z io k y

słr. ont. Et1' ! ct.

~ T ~
i  olei gal. Kar. Ludwika 246 Oli 246 60
K ob: Lw iw ’zern.-Jassv . . . .  
Sai \  -i. c z wy ł. 4Ó% 
łapo erlańskiej

202
106

75 2C.‘ 56
00 107 00

00 00 0( w
G j£ti krajowego................. 76 00 80 00 1
II. ,y  zastaw n a  za 100 sir . §> f
Tov kred. ga" w. a. ! 'VI • • • • I 87 26 87 45
Tor,. kred gal. w. a. 4% . . . . f 77 50 78 00
Bancu hypot. galic. 6% . . . . 
Galie, zasiada zred. włościańskiego

A i AO 80- 15
S*p
Php

91 00 93, Ot*
III. O bllgl Za 100 zlr. if

Indemnizaeyjne galic. Mi 7 a 10 73 aft
„ wk Kraków. . , • i Oo 00 UU 00

ks. Bukowin. . . . 00 00 Ou 00
PożyczCi glodow. z r. 1866 po 7% 10G On 10 00
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . , 00 00 .>.'00

„ „ II. em. . . . 00 00 uo'00
Lw. Czerń. 1. emi. 00 00 00 oon 00 oo 00 oo

IV . M onely.
1
1

5 'ti6 7-2
5 75 5 82

Fapoleondor . . ............................. 9 80 9 90
9 94 10 18
1 88 1 94

„ papieuwy „ • . . 1 507* 1 51%
Banknoty poiskie za 100 złr. poi. , , 00 00 00 00

00 00 00 00
1 82 .183%

Srebro ................................................. 120 50 121 50

Towary
Korze-

waży
fanr
wied.

N» go low e^

od I do.

złr. | cnt. |  złr, | ct.

P szen ica ............................. 170 8 00
Żyto ..................................... 160 4 26
a 1 Pszenicy . . . . . . 170 00 00

fS /ż y ta 1 . . . . . . . . 160 00 00
140 4 60

O w ie s ......................... • . 100 3 00
Kukurudza . . . . . . . 170 i 30
H rec zk a ............................. 140 3 60
Koniczyna 180 *8 ■*\

160 13 00
L n ian k a ............................. 160 10 00
G ro o h ............................. • 180 ć 00
Łój . ............................ 100 82 50

100 13 60
Chm iel................................ 100 50 00

wiadro 12 00

8 j 26 
4 40

00

UU I 00
4 I *0
3 ' 70
4 40
3 i 80 

50 ! 00
13 I 
JO j
5

3S
14 
55 j 
12 l

56
50
50
00

\)0

(Podług zejaru lwowskiegc.jz a it lC /C . —o
O d ch o d zą  do Brodów i Złoczowa^ g ^ U  nr 3 ,.ai

F rzy c1 io d zą  do Lwo. (Bród. i Złoc. o „ 4 „ 35 rai*
O w J  w WIC

P rz y je c h a li  do L w o w a  d 3. s fy c z u ia  
l I o ,e l  G eoii-a, Paweł 6r. furkę z Lubienia, fir. 

ln-. Steii«kel> z Prus. Stanisław Matkowski z
H o t *1 E u ro p e jsk i. Władysław Obertyuskt z l.-.d 

Henryk Kruszewsk z Cborobrowa
llo te l  L anga. Wincenty Lib.-uwicz, -Ł W a.sinwi 

Aleksander Waiaerasiewicz * Czermowiec
l lo te l  A ngie lsk i ,  mm nmeyz Obertyński z Udimw

Józef Bnczyko\.'ski z Wielkiego laucza.
W .yjechaii ze  L w ow a  d. 3. sty czn ia .

Henryk Bohdao «•<> Zadworza, Hieronim książę Liii*, 
mirski do k r  akowca, Noel dc- Lesser do Czerniowieo. .K; 
ziraierz hr. Molodecki do Brodóy. Cezar Traczew?!. > 
Wołyń, Wojciech Wasilewski do Polanki, Tytus Winu* 
dc Nadycza, Jan Wywiałkowski do Krakowa, .Tć*f H"Rt 
do Ostałowic, Józef Kokurewicz do Oiejowa.



GAZETA NARODOWA z dnk »! Stycznia 1870,

K « n c ó l i n * j  a
adw okata

dr. Pawła Dumeekiego
zna duje się obecnie 

w  W ie d n ia , G raben  Nr. 15.
przyjmuje w szelkie zastępstw a p. t. Klien­
tów zgłaszających się z G a l i c j i  wo­
bec s ą d ó ... w l a f e  c e n t r a l n y c h  
tak  w“i e d e ń a kii cl i  jak o  i k r a j o ­
w y c h ;  przyjm uje także  w szelkie p o ­
ś r e d n i c t w a  w spraw ach spornych 
tnirdzy stronam i w G » I i c j i, W i e d n i u  
i całej C i s 1 i t a w i i; i ud ńela wszel 
kich żądanych inform acyj, według po trze­
by, tak  w języku polskim jak > i n ie­
m ieckim .1659 3—3

Uwiadomienie.

Nieomylne i prędkie wytępienie
S z c z u r ó w  I  M y s z y

7.a pomocą e. k. uprzywilejowanej tru­
cizny na Myszy j Szczury, w kształcie 

świecy Cena d a szeczk i 50 cnt. 
Takuwej niefalszowanej dostać 

można we Lwowie u pp. Konst. hkier- 
skiego, A . Berlinera, Z . Buckera, P . Mi- 
koCascha, w Stanisławowie u Stechera v .  
Sebenitz; w Krakowie u pana M. Jaw or­
nickiego', w Tarnowie U pp. Józefa Jahna 
i H  K oy,. 1122 4—12

Stanowczy sposób leczenia cho­
rób płciowych wszelkich w y­

rzutów, ran syfllitycznych.
Dra C bable w Paryżu. 

___________ me V lv len n e, 36.

D E P U R A T I F

dn B A N G

P L U S  DE!
C O  P A  H  U

Skuteczność syropu 
r o ś l .r i.e g o  bezm er- 
kur.jnlnevu p rzec iw  

_ _ _ _ _ l i szaj om,  sy lil ity c z -  
ny-n  runom , zan ieczy szczen iu  k rw i, tak 
stanow czą się okazała, że ją  d .isiaj 60.000 
listów dziękczynnych ze w szystk ich  stron 
św iata jak  uajzasr.czytniej popiera wielbiąc 
szczególniej przy jego  użyciu  kąpieli mi 
rieralnej rów ni.-. D ra Chable.

I Przyjem nego smaku a 
Iw awein działaniu lago- 
Idny sy ro p  t'., trynm -

 |n  że laza  Di .’ ( kab le
ilu dzis w iRtY.pL będące, a trudne do *a- 
ż> cia, wskutkiicb zaś swoich wątpliwe kube- 
by 1 k o p ą jw y  z rzędu lekarstw  w ypiera, 
lfad i w n p n  cow anlacli.bądż w ew n ętrzn ie  
u ż y ty , poaonyw a z pew nością wszystfirie 
nieznośne dolegliw ości, jakim ni są: rze- 
żączkk  u p la w y , o s ła b ien ie  kanału , o to ­
ki pęch erza . 1013 12-43

Z powyżej wym ienionem i. specyricznem 
środkam i, łączy się jeszcze m aść  p rzeciw -  
lis z a jo w a  prrparacja  no k ąp ie li m in e­
ra ln ych  B lin . m inśranx), n tasc  p rzec iw  
beutoroldalna , p ig u łk i w y c z y n ia ją c e  ze  
krw i EA. i z ą

W e Lwowie jedynie w aptece p. Pio- 
t-% Mikolascba. w Brodach w apteoe p. Kul- 
, 1. ,  w Krakowie w aptece p. Trauozyń- 
sk iego .

Maks. Łandesberger
ajent austr. banku dyskontowego

zawiadamia m n ó js z e m  Szanow ną Publiczność, iż 
i  d. 1. stycznia 1870  o tw o rzy !  pod sw oją  f inąąi

Kautor wyni&ny : koiitispy
we  Lwowio w don.n pp. Steifów pod 1. 1752|4 na

pierwszem piętrze. 1137 1

Środek ten bard .o  przyjem nego Smaku, pr/,opisywany od lat 20stu z pomyślnym 
skutkiem  przez najznakom itszych lekarzy w Paryżu , leczy n ieżyt, g ry p y , k a sz le , k o ­
k lu sz . s ła b o śc i gard ła , k atary , zap a len ie  p ie r s i, jak również kan..tu  u ry n o w eg o  
i pęcherza . Im)!) 6—10

Skład głów ny u pana Blayn. ap tekarza w P .oyżu , ulica dii MareLe St. Honore, 7; 
we Lwowde w apte. e p. P io tra M ik 'la sch a ; w K rakow ie w aptece p. Trauczyńskiego, w 
B rodach w aptece Al. K ullaka.

Macitiny,
n a rz ę d z ia  g o s p o d a r s k ie  i ro l ­
n icze , u trz y m u je  na s k ła d z ie  i 
sp ro w a d z a  po c e n a c h  fa b ry c z ­

ny ch  1 1 0 2  3 -8

ARNOLD W ER N ER
v e  jLw ow ie.

SŁABOŚCI PIERSIO WE

Od 1807 r. p reparat ten wszedł w p o ­
wszechni' użycie. Leczy on k atary , k asz le  
i ch ryp k i d łu g o le tn ie , k ok lu sz , z a p a le ­
n ie  gard ła  i k analii o d d ech o w eg o  (bron- 

•hliites), ale szczególniej pomyślne sprawia 
skutki n ż jty  przeciwko s ła b o śc io m  pier  
s io w y in  Cphtisie) i m arnien iu  czyli su ­
chotom . Pod działaniem jego  ustaje kaszt I 
riajuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy 
szybko pow racaią do pożądanego zdrow ia ; 
tuszy. L ekarze przepisują często P a sty lk i

fiie r s io w e  ze  sok u  g ło w ia s te j s .ita ty  i 
M urowych liśę i P  ftrirnault, bardzo 

przyjem nego smaku, k iedy idzie o wyleczę; 
nie Ka t a r ów  i Kjszli zwyczajnych.

D ostać można we Lwowie w. aptekach 
pp. Mikolascba, Berlinera i Kumce: S- w K ra­
kowie w aptekach pp. J . T rauezyoskiego i 
Reoyna; w Brodach w aptece p, Kiiilak i u 
p. Franzos; w Rzeszowie w aptece U. Scha. 
tera; w W iedniu w składach materjałów 
aptecznych pp. Raabe i Róder. 1022 4 -18

Dla posiadaczy koni i gospodarzy wiejskich.
Oloity o w yrobach  wetcrynarskicli K wizdy.

Ozasopis ,o dtr Sport centralny organ dla interesów  chowu koni. pis e o płynie f  
jak  następuje: Użycie płynu testy  tu eyjnego może być zalecone a wsz .-.tkie wył dk; 
jako „ jdek  konserwacyjny i leczniczy, w łaśnie jeżeli o to  chodzi, ażeby sprowadzić f 
działanie chłodzące i w m acn ia jące . P rzy  mocnych wytężeniach koni nakazuje S'ę u 
□ sranie koni rózezięczóuym  płynem  głów nie przednich części od g rzb ietu  aż po ko­
lana i w miejscu nerek Na ooecliniecie cięciw, i t. d. należy robić okłady, i takow e 
utrzymywać zawsze m okro i św ieżo. Przy cierpieniach reum atycznych naltóy  do na­
cierania używać nierozeięczonego płynu. Konsekwentne i baczne użycie p ly ąn (B y - 
nosi najlepsze sku tk i. P ł / r  ten obok arik i powiunien -znajdować się w każdej stajni. g 

Do p. F ryderyka Kitel, aptekarza w Bukareszcie. $
Nie mogę pominąć, abym panu nie doniósł o sku tkach  lecznicycli proszku kor- 

neuburakiego dla bydh. Posiadam  k rjw ę  i parę koni, krow a daw ała mi w zdrowym 
at" iirf 5 m iar najlepszego mleka. Od pewnego czasu daw ała mi k~owa co raz mniej j 
m ka, a w końcu ledwie miarę na dzieś. Usłyszawszy . o proszku, u ypotrzebow nłem  j 
d w . w ielkie pak ie ty , i przekonałem  się -z radością, że krow a -zupełnie w yzdrow iała, I 
i jak poprzód sie doji. j

Z końmi lepiej mi się powiodło, gdyż prędzej w yzdrow iały i pracu ją  ja a  no 
przód. D l.ieg o  m: izę proszek korneuburgski dla byd;a polecić ja k o  środek bardzo J 
jkuteczny, a p. publicznie podziękować. LI 17 1 1

BUkareszi. J ó z e f  G iin tlie r, fabrykant wozów.
Ces. kr. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dla bydła
skuteczny

o koni, b yd ła  rogatego  i o w iec
1 w ielka paczka 84 c t., 1 mała paczka 42 c.

PŁYN R E S T Y T U d JrF O L A  KONI,
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,

wyłącznie uprzyw . przez Jeg o  ces. Mość cesarza Franciszka Józefa I.
1 flaszka 1 złr. 40 cnt.

MASć NA KOPYTA KOŃSKIE.
leczy  kruche, ła tw o  pękające i popa Janc kopyta  itp.

Puszka 1 złr. 25 cnt.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
F laszka  70 cnt.

PIGUŁKI DLA PSOW,
p rzec iw k o  polej ch orob ie , k u rczom , za w ro to w i, p i uaczcę, g o ść c e  

w i i in n ym  z w y k ły m  ch orob om  u p só w .
Niezawodny środek p rezerw aty ....y  n a ły  śeieklirnę.

Cena jednego pudełka 80 cnt. w. a.

PROSZEK LECZNICZY DLń DROBIU,
p rzec iw k o  zarazie  i z w y k ły m  ch orob om  gęsi. kaczek , kul pan łarek  pntv łó w  itp

Cena puczki iO cnt w. a.

Kwizdy w yroby w eterynarskie sa prawdziwe do nabycia-
W e Lwowie: K onstanty Isk iersk ', apteka P io tra  M ikob.seba, aptek.. A, Berline 

ra, ap teka  Zyg. R uckera (uawniej Tom anka), S t, Jek ie l, J .  P ie p e s ; w K r a k o w i e l  
M. Jaw ornicki w rynku g ł. n kam ieniej K irchm ajera i p. Józef Jahn , oidzięż w et 
wszystkich niem al miastach królestw a Galicji są składy urządzone, k tó r lfo d  czasu do 
czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach. * 1
P p y P f l t r n C T i ł  r^upw io gospodarze, życzący sobie n ao jw ać  powyżozc a n i kuł;
I  I z i c 6 t l U g f t *  prawdziwe i niesfałsz. waue, niech raczą uważać nu to , żo każds 

paczka i każda flaszka opatrzona jeBt pieczęcią firmy: „Franc, f 
Jana  Kwizdy w K orneuburgu.“ ‘ 1116 1—1

L. «05.
Ogfoszenie licytacji.

Za pomocą ofert pisemnych od 
będzie* sie w c. k, z a rz ą d z ie  s a l i ­
n a rn y m  w  S te b n ik u  publiczna licy­
tacja celem zabezpieczenia robót rze­
mieślniczych przy wykończeniu w a ­
rz e ln i  so li T h in n le ld a . Cena kosz­
torysowa robót wynosi 11.312 z łr . 
(i1/ ,  cn t., poręczone 10% termin po 
dan ia  ofert do 6. godziny wieczór d, 
20. styc/n ia 1870 r. 1 1 3 8  1 — 3

C. k. zarząd salinarny 
w Stelmiku dnia 25. grudnia 1869.

E esięgarnia ;ji;7b 2—6 a

Karola  Wilda ®

degły  w skutek długoletniej prak- 
\ tyk i wyrabian.n pożyczek w 

ggl. akcyjnym  banku hip&tecznym gai. to ­
warzystw e Kredytowem ziemskiem i w in- 
iiucn podobny cii zakładach, m ogąc wynazać
X l l ' F , L Y Y  l i W l R A M  J I
poleca się pp. w łaścicielom  m sjętuości ta- 
im larnych bipocecznycb. U 4h 1—6

L isty  frauko do adm inistracji G azety  
\arodowej po. ad-esem  „T ernaw a1'.

ilasta i Syrop
z o w o cu  a rab sk ieg -o ;

N afó P . D e la n g T ea ie r .
5U łekoLŁy. Szpitalów Paryzkich  Profe­

sorów F aku lte tu  Medycznego poświadczyło 
skuteozno.łć i Wjższość tego  leza rstw a  nad 
wszelrTie inne dla wyleczenia k a ta ró w  g r y ­
py, z rp a ten ia  gardta i p ier s i.

D ostać można w’e Lwowie w aptece p. 
I’. M ikolaschał w Krakowie w aptece p. J . 
Trauezy ńskiego w Bi odach w aptece p. 
Kullak. 1028 3—1 J

Kwaiieg-o

G ró d k u  na p rz e d m ie śc iu  obok  
ro g a tk i  j e s t  iiss  1 - 2

fo lw a rk
obejm ując . 51 morgów ziemi ornej z budyn­
kami i dodatkam : zO sągów drzewa opalo­
wego. z wolnej ręki do sprzedania. — Bli/.- 
sza wiadomość w klastorze ks.Franciszkanów  
we Lwowie lub Horyńcu ost. p. Cieszanów.

Na dniu 18. stycznia 1870.
odbędzie się ogóiue zgrom adzenie c. łonków  
Oddział ■ G ospodarskiego Buczaczko-Gzorr- 
how sko-Zalesz izyckiego w Czortfcowie w 
sali Radnej Rady Powiatowej w celu prze­
prow adzenia I le c g a n iz a c y j w myśl nowego 
statu tu  — oraz wyboru Prew oduicząeego i 
członków  W ydziału — na kcóre mam /a - 
szczyt zaprosić pp. członków tegoż Oddziału. 
H a l 1—3 E razm  W o la n sk i

Przewodniczący Uddziatu 
Buezaeko-C zortkow sko-Ża eszczyckieg >.

EH i W Ak JP* i i IW■ ł - i r 19
Je s t to S y ro p  roślinny czyszczący krew  bez r tę c i (m ernurjuszu .)  Leczy odziedziczoną o- 

strość krw i, oczyszcza ciało z żótci i zepsutych humorów, jest barazo skuteczny w 
skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych _>sza- 
j«ch, wyrzutacl, syfilitycznych, św ierzbie, zadawnionym reum atyzm ie, wysypce u ko ­
biet w w i e k 1 krytycznego prz iścia, nabrzm ieniu gruczoió ?. chorobach zarażli 
wycb nowych luo zadawnionych bardzo uporczywych 1OI6 6 — a8

Dostać można w Vrarszawie w składach m aterjałów  aptecznych pp. Gallego, Sp ies-  
aa i Mrozowskiego-, w Krakowie W aptekach pp. J .  Trauczyństciego  i Redyka-, we Lwowie w 
apteco p. i '• M ikolaschu ; w Brodach w ajitclżacb pp. K u lla k  i Franzos-, w Rzeszowie w 
aptece p. Schaitter-, w Poznaniu w aptece p. D r, M ankiew icza-, w Botuszanach w aptece 
p. Schm eltz.

Skład główny w Paryżn przy ulicy Richer 12, u p. Giraudeau de St. Geroais,

H we Lwowie i Samborze i trzym ały 
2 już w ielki wybór

i najnowszych ttftcó#]
5 i . 1 f

V* -- - w *J
ts niejaze litwory: A 
?  G engla. Lipińskie

na karnaw ał 1870 r. „
|  międ/.y iii:.emi i.ajswieższe i m ip iek

Fausta, G u d fre y a , w 
Lipińskiego, M adurowicza, s  

?  Edwarda, Jana  i Józefa S tra u ssó w , £  
i  T y m o lsk łe g o , Zielirera i inne. Wszy- IT. 
, s tk ie  ostatnie utwory, skoro się tylko 

7 druku okażą, otrzymuje taż księ­
ża garnia natychm iast pocztą. I

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu
- * * r

\ a  m ocy ucl»w«ly Rady Zawiadowcz^j z dnia 10. gru­
dnia WfiO w  mywl a itykiiło  01 Jsb iw y  wypłacać Dędzic 

ak jo i ia ij f  zom pocz^wwaj od

%  s i y c * n j i f i  ł M f ą ?  r o k u

<ytulem zaliczenia i|a kupon styczn iow y f»70 roku,

iwa w. a.
<id każdego «cr*yfikatii na akcję w kasie Banku «>ialicyj- 

wkiego dLa handiii i przemysłu w Krakowie.

n r . i  i i l ^ y r e L c f i T : .

O b w i o s a M  ^ e i ]  i o .

Rada zawiadowcza c. k, uprzyw,. auslr. Zakiadu kredytowego dla handlu i 
Dizemysfu postanowiła w moc jj, 74 statutów, na wniosek Dyrekcji, jako

zaliczkę na dywidendę roku 1869 wypłącić

Re
Dziewki 7Jr. wal. austr. od jednej akcji.

isztujaca kwota dywidendy, p”zez walne zgromadzenie akcjonaijuszów za 
rok 1869 oznaczyć się mającej, będz e dnia 1. lipca 1870 wypłaconą.

Wyplata powyższej zaliczki nastąpi począwszy od dnia 3. styczma  
1870 za zwrotem piatnego w  ow ym dniu kuponu w  likwidaturze Zckladu 
( w  mieście am Uoł, we wfasnem zabndowaniu) od godziny 8. — 12. przed 
południem, a do kuponów mają być dołączone arytmetycznie ułożone kon­
sygnacje, do których blankiety w  Zakładzie bezpłatnie wy dawane będą.

Równocześnie przypomina się tym akcjonarjuszoni^ którzy przypada­
jącej im w skutek przedsięwziętej z dmem 1, lipca 1869 redukcji kapitału, 
kwo y kapitałowej jeszeze nie odebrali, aby pozastające w ich posiadaniu, 
jeszcze niezredu-;owane akcje do ostęplowania i do odbioru spłacić sie ma­
jąc j kwoty podali, gdyż tak zaliczka, jako też reszta dywidendy za rok 
1869 na wszystkie akcje, bez rózmcy czyli takowe wedle porządku na 160  
z r. są zredukowane, czylf tez im spiacić się mająca kwota kapitałowa je ­
szcze przypada, w  równei mierze rozdzielone hedą.

W  Wiedniu dnia 23. grudnia 1869.

C. L uprz. ausir. Zakład kredjtoij dla Landlu i przemysłu.
Powyższą zaliczkę na dywidendę roku 1869 od akcyj kredytowych,  

za zwrotem kuponów wypłaca w e  Ł  W  O W I E  kasa* h l i i  ę. Ił. u p r z .  
^ n a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  d l a  b w u i  t  p r z e m y s ł u . 1136 1 i
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Prawdaiwy* m m  z Jamajki
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Handel korzeni, m aterjałów , win, łakoci, owoców południowych, herbaty, rumu i
iiherów  i t .  d.

J F. Kleina Wdowy i Risslera
w rynku „pod niebieską gwiazdą"

poleca szanowuej publiczności świeżo tow ary  na św ięta Bożego Narodzenia sprowadzone: 
Rum prawdziwy z Jam ajk i,
H erbatę prawdziwą chińską ze zbioru majowego,
Owoce południowe i kandyzow ane najświeższe i w najlepszych gatunkach. 
.Śliwki suszone prawdziwe tureckie,
Miód przaśoy świeży i czysty,
Maruny w łoskie 
Masło gospodarskie,
Marynaty św ieże, Łosoś, W ęgorz, Minugi i t. d.

Zamówienia na prowincję uskuteczniam y najrzetelniej odwrotną pocztą 
lub koleją za zaliczką ,-{5 , 7  g- 6
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